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o klm m6wlĄ w Łodzi ? 

P. N_zarenln. 
llfzewodniczllCY sowieckie! misji zakup6w w Polsce. 

przebywał ostatnio w Łodzi. 

Z wielkiej chmury-mały 
deszcz. 

Układ chllisko sowiecki w spra· 
wie kolei mandżurskiej. 

Londyn, 27 stycznia. Według nade
~zJtyoh rtlutlaj wiadomości z Mugdenu. mię
dzy Sowietami a 'Wllad:cą Mandżurji Czail1g 
So-linem Pf!ZYS'Zedł do skutku ul(ład, za
twierdzony przez rząd centralny chiński, 
na l>Od's!f.aw~e Ikffóre,go rosyjscy urzędnicy 
kolejowi mają !byĆ wwU'szcwni z więzie· 
nia, a stJI'awa ~:poIitów woJskowych 
[la kolei 'Wscl1odniej ma być uregulowana 
pOIub&W1nie. 
WW;-W"H 

Giełda 

PIUPUJSZ8 ppzedg. warszawsha. 
Nowy- York 7,28 
londyn 35,41 
Szwajcarja 140,47 

Opuna ppzedg. w8PsZawsBo. 
Dolar w obrotach między. 
bankowych 7,30. do 7,31 
prywatnyoh 7,37 do 7,38 

'l'endenoia słaba. 

Plepwsza PPZedolełda odańsMo. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

71.-
71.1/8 

5.20 

Banki dewizowe w dnin dzisiejszym 
kupowały okolo god~dny 12 ej efekty po 
kursie 7,28 

Prywatnie dola.r w tądaniu 7.W 
w płaceniu 7.35 
Tendeno.la utrzymana .. 
Podat średnia. 

Redaktor .ub Jego zastępca oraz " yrektOt . ~/b"'rUcfwa przyjmują od godz~1' l dll 3 po południu. 

MO D. 
Młoda nauczycielka ofiarą zwyrodniałego przest~pcy. 

Jak nam donoszą, lllia'Sltecliko Wojni
{ÓW wstrząśnięre z9stato faktem ohydr; e
go mordersItwa dokonanego 
na tamtejszej nauczycielce ś. P. Springe

równie. 
Oto one1{daj rano nieobecność w szko 

1e młodej, bo 21 lat Uczącej, nirezwyMe 
pięknej .nal\.l,czY'cieltki, wz.budz.ita .zaniepo-

kolenie. Udano się do jej mieszkania i tu 
.p.rz,edstawirsię oczom przerażonych stra· 
szny widok. 

Na łóżku w kałuży krwi Jeżały zwłoki 

nauczycielki. Por~ucona obok 

łó~ka siekiera 

by ta nanędziem zbrodni. Zbrodn.iarz izra 

Rozdawnict O nagród 
wielkiej premji kar awal we) 
rozpocznie się ju1 w przyszłym tygodniu! 

Przypominamy naszym szanownym 
Czytelnikom. że termin rozpoczecia wyda
wania nag-rod wielkiej, bezptatnei memjów 
ki karnawałowej rozpocznie sie iuż w przy 
Sl-tym hl1g-odniu. Wobec teg-o należy pilnie 

baczyć. aby mieć wszystkie kupony w 
porządku. Zaznaczamy równocześnie. że 
brakuj<t!ce kupony będzie można uzupełnić 
sobie kuponem zapa.sowym. który się u· 
każe w niedz:elnvm .• Kurierze Łódzkim". 

Poiska żąda miejsca w Radzie Ligi Narod. 
Ale czy je otrzyma - to wielkie pytanie. 

Paryż, 27 sty.cz,nia. Briand 'Przyjął am 
basadOlra Ohta.pow:s!kiego. który. - jak po 
dają d z,j.em,n inlk i '- za wiadomi! Brianda o 
dą!Żeniu Rzą,du lP01lskiego do uZYlSkamia sta 
lego miejsca w Radzie Ugi Narodów. 

Zdaniem pr.asy. Briand niel-awodn~e 
przy,jmi·e jak,najżycZlliw,iej postU'laty Pol
siki w 'POwyższej sprawie. 

"Nouveau Sie,cile" zapytuje jednatk, co 
,powie na to Aruglja. 

Koniec świata znowu odłożony. 
Od pewneg-o czasu w okolicach Brzezin 

Pabianic i Zg-ierza krążą między włościa
nami księża marjawiccy. którzy przepowia 
dają prędki koniec §wiata. Ksieża ci radzą 
chlapom. aby udali się do Płocka. pod o· 
piekę ks. Kowalskieg-o. ChloDi przewożą 

zatem swój dobytek i zapasy żywności do 
Plocka. W ostatn:ch dniach jednak Mar
jawici .. odwolali" koniec świata. oświad
czając. że skutkiem ich g-orącv-ch modłów 
Pan Bó$1." da't się ubtag-ać i zmienił swój 
wyrok. 

e1i~a (nazwiska nam nie podano) uderzyr 
swoją ofiarę, 

przecinając kręgosłup. 

Mordercę aresz.10wano. Śledztwo w~ 
jaśni P'TZy~CZYillę ohydnej zbrodni. Zamor 
dQwana jest córką emer. nactlkomisarza 
skarbowego. Rodzicom Ś. 'P. SpriTllgcrów 
nej towarzyszy 'Powszechny żal. 

Z pustego i Salomon 
nie naleje. 

Oneg-da.i odbyło się posiedz·enie miej
skie.i komisii skarhowo-b'udżetowei. na któ 
rem omawiano rozmaite sprawy w związ
ku z katastrofalnie zmnieJszaiacemi się 
wpływami do kas miejskich. Okazało się , 
że zaległości podatkowe. które mia<sto ma 
ścj<U~'nąć dla siebie • . jak i dla rzadu wyno-
szą 

z~órą 10 milionów 
złotych. Licytacje nie przynosza prawie 
ża'Clneg-o efektu, albowiem nikt do Iicyta· 
cJi nie :staie, wskuttk ezeg-o spodz.iewane 
stąd wpływ} są · miesiacami w za wiesze
niu. 

Obecna svtua,cia odbita się zai f- 111 tak· 
że na budżecie mieiskim. 

Czy biskup może byt są
dzony przez władze 

świeckie? 
Watykan w obronie swoich 

pr:2ywilej6w. 

Bud'apeszt, 27 stycznia. Nuncj:\.llSz pa
Ipieski za,prot·esftowa,t p'rzeciw oddaniu pod 
są)d węgierskiego biskUlPa polowego. Za
dra vacsa, oskarżon~go o udział w fałszer 
s-twie b,aJnlknoItów, gdyż jaJko duchowny, 
podle,ga 00 jurysdykcji lPa'Pieskiej. 

Broif.esf ten prokuraitura pozosbawiła 
bez sku~ku. 

.m 

Podpalacze staną przed 
sądem zwykłym. 

Ja1k się dowiadujemy lpOOpałacze włas 
nego składu przędzy ,przy ul. Pioh'IKow
ski ej 33, Lewenson, Wojdyslawsk! et eon
sor'tes s'ianą tJI'ZOO sądem zwykłym, a nie 
- jak przYIPU5ZCUlJtl'O IpierwO:eni<' nrze.d s. 
dem doraź.nym. 

" .'!l, -
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Wyrafinowana zbrodnia dwóch braci. Ludzie, którzy nie wiedzą 
co czynił z got~v/ką. 

Ameryka buduje drugą 
Wenecję· stryj w płonącym domu pozostawia obłąkana bratanicę. 

IW końcu ubiegłego tygodnia w Ujeź
dzie GPowJa-iu Brzezińskiego) splonęła z.a
mo'ma zagroda braci Józefa i Ludwika Re 
szka. Zachtan.ny żywior strawi,t nietyliko 
budynki llecz nawet inwootarz żywy j 
mal1fwY. 

Prz,~prowadzone przez poibJitski pO'Slle
mnelk 1P0d. powiatowej dochodze,ll,ie us'ta
ioi~o, że pożar pows'ta:ł wskutek 

wy'rafinowau~o pcdpalenia. 
POWiadomiona o powyżs z:em Komeąl

da Pol. Pow. W Brzezinach w~z>c zęla e
neTlgkZine śledztwo i już po kilku dniach 
zag,adlkę wyŚ'wieHHa. 

Jak ,ustalono drogą wywiadów bracia 
tocZYli o ma$ąieł{ spory. 

biH się, a nawet strzelaJ[ do si,ebie. co by
ło 1P0wodem sprawy W Sądzie Okręgo
wym 'W Łodzi. 

Po ro,z;prawie, wyrok której byt dla 
obu n iekorzys.finym. JÓz·ef i Lu<dwi'k: DOg'O
dzili się, leGz w umv~tach ich za:zęta Się 

rodzić zbrodnicza myśl, 
,pod!pa/lenia zaas·ekurowa,llej na sumę 24 

ifys. z~o'tych, z,a,grody, tpOdejrzenia hra'cia 
starali się skierować prze·ciw c6ree Lttd
wi,ka umysfowo ohorej łielJ:enie. 

łielena w na'padach s,za'leńsfwa 'Ucie
łCała z dO'Il1U oJca i ukrywała się u oOcY'Ch 
ludzi P'O lidka dit1i, po:czem wraca~a do do
mu gdzie ojciec 

bU ją tńenU'rosłemie.. 
Tal(' bywalo stale. 
Kalowana dziewczvna grozila. te poa

pali dom oicowski. co równi,eż Dowtarzała 
';\; cafej wsi. a nawet okolicy. 

Oko,liczność tę 

DOstanowili wykorzystać 
ReszKowie i nie czekaią·c wiele przysTąpHi 
dCl 7brodnicze.2:o planu. 

KrvtVicznegO dnia okolo po·fudnia Lttd
\.\ ik Re~zkę. chci:1,c upozorować podpale
r.ie ,wv.iechaf ze swa rndzina i bratem rze
komo na zareczvnv do, Koluszek. 

W za.QTodzie pozostąt iedvnie. zupe1nie 
zresztą skrycie . Józef Reszke oraz jeR'o 

umvsł'Owo chora 
bratanica. 

Walka celników z przemytnikami. 
Pod ogniem dział i karabinów maszynowych zawinął do portu 

w Nowym Jorku okr~t z winem. 

Ciekawy ~pizod na tilc w~rk mic;dzy 
ttrzędem celnyl1TI a IjJrzemytnikami napo
jów wyskokowych rozegraf sIę w po.rcie 
Nowego Jorku, o czem jUJŻ dOTIosify po
krótCe d.€fPesze. 

CeIDnicy ameryikańscv od kilku tygod
ni czatowali na przvhycie oIm;tu m"I.emy~ 
'tuicze1Zo "Rescue" wlc·zące?;o łaoHmk 
win i likierów, oceniony na 300 tys. dola
rÓIW. 

W nocy z dn. 22-go na 23-ci h. m ... Ros 
oae" z za<pa~onemi o ~'rliami zji:1wit się u 
wesjśeia do portu. Wezw<l/oy do zatrzy
mania się statek I?rzemyfr.iczy powiększy! 
szy:bkoŚć. Wówczas straż cel·na skierowa 
la nań ogień d'ZJał i lrulomiotów. 

Statek pędził wdą.ż, aż wreszde z.a
rZiulCit kotwice .przy brzegu brooKlliń'ski'111. 
Zani.m straż ceJna przybyla na miejsce, 
cały tilil.ns.port był iuż wyładQwany. Za
loga zniUda prócz oztere'ch majtlków, tktó .. 
rzy zajęci bvli zatavianierrn statku. 

Sf,r.aż celna wz,ię'ta się energicZlnie do 
ratowania toną:ce:go okrętitt. co 1ej się uda
lo. pomimo, iż miał już w kad,tubie około 
frzech mcvrów wody. W ten SiPo'Sób u
rząd celny zyskał poważną ~dobycz. 

Nasluwa się py;1:anie: i1e muszą 'zara
biać przemy.tnicy, jeżeli opo jednym "szcze 
śliwvm" kurs.ie, opta-ci się im za,taopiac 
statJki? 

Siedzieć pocleml(u! le . epa at się! 
Swiatło elektryczne a sł~ń[e powodują chorobę raka. 

Lelkarze catego świata pracują usilnie 
tlad zwaLczaniem choroby raka. 

iPool!1ielą ku temu między innemi są 
znaczne nagrcny. 

Ildó.re wyznaczył! rói.n/ filan~ropl za 
\Vyna~ezienie leJmrstwa na 

tę plage 
fflrallJią,cą wSlPókzesną lud zk'D ść. .. 

Wśród badaczy ailgie}s'kich powstab 
ooooni,e teorja, iż jedną z ,przyczym raka 
1es't ' 

światło elektryczne, 
używane nadmieTollie. 

Teorji kj hol'duje dr. RowJlfree , l1a
cze~ny chimrg, 10nc1.yńsldego sZlpitala dla 
chor~h na raka. 

Tego same'go mniell1ania .ies t dr. łiI!n
TO'SS i~ w pi'śmie p. t. " Tatioonal Review" 
przyfu;cza slzereg d.a1ny'Cih statystycznych, 

Winiarz i Wiliński na w,oBnośd 
uwol 

Kraków, 27. 1. - Na zasadzie decyzji 
krakowski·cg-o są'du okreg:owe.lW wypusz
czono 'I1a wolność dyrektorów Winiarza l 
WiIińskiego, zamleszanvch w aferze Ban
ku Przemysłowego. ObwinioJ1V1Ch wypu~ 
szczano bez kauo.H. Obrona .FHipiego czy-

Kasa Chorych wymówi 
Jest to wstęp do 30 proc. 

Na wczoraJszem posiedzeniu Kasy 
'Ohoryoh oma,wiano s.prawę krYltycZlnego 
1J)010z,enia kasy. 

Po dl!'l1iŻszej dysk'u~'jl pDs'Ianowiono 
prz.c.prowadzić redttlkeję całego personelu 
o 30 IProcent, /ponieważ jednak teohnicmie 
l-Me dało się naraz,ie ustalić ko,go, i jakie 
~ode il1~eży zredukować. oohwałOOQ. 

które dowodzą, iż wraz z 'W!l>rowadze
niem światła elektrycZ!nego 

wzmaga się 
w's z edz,i e choroba mika. Podilegają Jei mle 
szJkańcv miast lPodcza,s gdy ohorolba ta 
wś'ród loudnoki wie,jslkiej jest 

prawie nie znana. 
Obąi teqre.tycy angielscy zwa1czają 

rownioeż 
ką,piele słoneczne 

uży;wane do przesady w ostamiich cza
sach. 

Zlbytnie bowiem narażanie się na dzia
łalnie promieni stonecznych Wl]}lywa po
dohno również 'na /powstawalnie ralka. 

Opa[enie slkóry na ikoJo.r brOtnzowy u
ważadą lekarze angielIs.cy 

za noiebezpioozną terapję 
i ene1'!gi'cz.ni,e ją odradzają. 

Kiedv nadeszła noc, a "głupia" jaK 0-
gólnie nazywano Helenę. udała się na sJjo
czynek, Józef 

podrożył ogień 

w dwóch koń,each wielkiej obo,rv, P'Oczem 
wszedł na strych domu, gdzie również pOd 
paW stos zgromadwnei oS,tomy i 1tałęzi. 

Po dokonaniu 
zbrodtńcze,ro CZynu 

Józef Resz.kę zamknął. drzwi ' C!hafv na 
klucz i przez.ornie umknął. pozostawiając 

I w płonącym domu o,blątk:ana bratanicę. 
., Zbiegli do szybko szerzą:ceg-o się ognia 

sąsi,edzi. uslvszel'i dobvwaj,<\>ce się z chalfy 
Reszków przeraźliwe krzviki i obtąokaną 
Res:r.ków.ne uralowali. 

Na mncv do,chodzeń olSobami Ludw.ika 
i Józefa Reszków za.icla się bliżej policja. 

Oskarżenie przesłano sędziemu śled
czemu w Tomaszowie-Mazowie·ckim. 

Dalsze do'chodzenia prowadzi komenda 
policji powiatowei w Brzezinach 

---40- . 

ZwJązek hotelarzy :I1a f11o.rydzie, do K'tó 
rego naJ.e'Żą ipTa wie wSozysbkie wielkie ho
te!le amerykań!Skie, ,postanowił w znanej 
miedscowo§Ci ka,pieiowej M.iami. prz0j)l'0, 
wadzić system Ikanafów, 

m ~ór wenecldcb, 

oczyW.iście, że nJ.etyllko mają być iprzepw 
wadzone kana~y, aQ,e zil;nroowane również 
iIYlace w sif)'llach e!pok minionyoh. 

Kana'ły zos'ta'ly jill/Ż o'twa'rte dna Qwmun, 
kaC(fi lPułblicz.nej, a ilJudo'wa owych pala
Ców i ho~eli ma się roZiPOcząć w prz\,
sz,fynn roku. ChcąIC dać Z'UlPetne 

złudzen1eWenecS. 

&prowa(Irono szeTeg(pfawd!zifwycl! We:!1e
akilcih gondolljer6w. lkifórzy w ostaftnicll 
dniaoh przylbylli do Nowego Jorłlru, gdzie 
im z :POocz.ąt.ku !Władze ~ltni!gTacYline zabro
ni/ty WtSlwu na 1ąd. Sto'W3!I"zys'zenie ho
le~arzy zfo'żyło za Ikażd-ego ogondoljera 
800 d<Yla.rów lkaOOjl. 

Zółta waluta. 
Smierć czarnej giełdziel 

Jest na §wiecie kraj, w którym Je,g:o wa 
luła nigdy dotad nie ulezfa ani zmianie, 

ani deorecJacji i to ... od 2.500 Jat. 
Żadne wojny, żadne rewolucie nigdy 

nie zdofałv w niczem na nią wpłynąć i jej 
kurs poddać wahaniom. Dla dzisiejszeR'o 
Europejczytka wydać się lo musi zupełnie 

• .n;eprawdopodobnem. a jednak tak jest: 
waluta, o której mówimy od 25 wieków ni-
~dy • 

na włos nie dr2Deła 
i nie zaznała tVlch wszystkich kafasłroficz
[\y~h przei~ć, od których żaden bez wy
ja.tku "białv" pieniądz naszej cywilizacji 
nie zdołał oSię ustrzec w ciągu swego .ist
nienia. 

POCHODZENIE PIENIADZA. 
Bo też pieniądz. o którYm mowa, nie 

jest "biaJv" - choć takim jest właśnIe je
gO ko-lor. Pieniądz ten nazwać można "żM ... 
tY'111". gdyż iest on pienia.dzem chińskim. 
NazYwa się "tael", a źródło sr'ów jego. po
chodzi od słowa induskie,2:o . .tola" - mia
ra. Jest on bowiem pewną ilo§cia !Srebra. 

ŻADNEJ HAUSSY ANI BAISSY. 
Otóż ów tael w cia1gu swego 2'5-wieko

wego istnienia faktycznie niR'dv żadnym 
fluktuacjom nie podlegał i co naJciekawsze 
nigdy nie is'tniał w po,słaci bitei monely. 
Ilekroć próbowano go w tej formie pusz
czać w obieg, a próbowano nieraz - pierw 
szy raz ,temu tysią,c lat, tylekroć taka pró
ba kończyła się 

skandalicznem fiaskiem. 
"Tael" jak byt on od poczatku odłam

kiem srebra. tak nim po dziś dzień pozo
stal i po dziś dzień nigdy na świat boży 

TAKŻE 

nie wY'chodzi, a stale przemieszkuje w ka· 
sach bankowych i skarbcach państwa lub 
mia'sła. Milionv Chińczyków ni.lrdv gO na 
OCzY swe nie widziało - a mimo. to SPeł
nia on cudowrnie funkcjęt>j.eniadza. 

CZEKI CHmSKIM WYNALAZKIEM. 
Rzecz w tern. że cały obr6t nienię!ny 

w Chinach odbY'Wa się tvłko za OOl11()cą 
czeków. Czeki fe wWYwaią do banków, 
któremi całv ikraj Jest ges'fo obsiany, i c0-
dziennie o godz. 3 ,t>O l)Ohrdttiu banki· 

miedzy sobą rozlIczaJa sle. 
a różnice na ,.polus" albo .. minus" wyr6w
nywuja owemi odłamkami srebra - taela
mi. Właściwie więc tael służ", jedynie ja
ko pieniądz miedzy bankami. Publiczność 
nim wcale nie operuje, lecz łylltko jego ide
aInem wyolbrażeniem. wY1JdsaiI1em na cze
ku. 

TYSIACLETNIE OOSWIADCZEN1E. 
System ten porornie skomplikowany, 

jest w prak'tyce idealnie prosty. jasny i wy 
godny. Wymaga tylko. olrTomnei ilości ban 
ków. ł'vch jest też w Chinach mnogość o
gromna: po kilka na każdej u1icv i w naj
bliższeJ wio.sZiczV'I1ie. Prak'tyczności 'teg'o 
systemu nie przeszkadza również. że w 
Chinach istnieja. krocie różnVlch "taeli" -
każda bowiem prowincj.a i każde miasto 
ma swói własny .. tael",' w dodatku różnej 
wagi i różnej iptvbv. St>rawia to pewier 
kłopot 

cbińsłdm buchalterom 
bankowym, ale -nabra1i już takiej wpra,,,"v, 
że z pamieci przeprowadzaJ a wszystkie 
potrzebne kalolrulacje, a .. na oko" oceniaja 
wag-ę ! próbę - i niR'dy się nie mvlą. 

K U P C Y. 
i lei w Czerniowcach. 

wpadł w rę.ce policji, poczem zdradził 
swvch wspólników . .Fałszerze rekrutowali 
się 

wyłącznie ze sfer kUDieckłch. 

Druga banda trudniła sie .. fabrykacją" 
wyłącznie banknotów f']lmuńskich. policja 
wpadła niespodzianie do tei krYi'ówki i uję
ta kilku fałszerzY' "in flaR'ranti". Sko,nfisko
wano wiele obciążaji:\Jceg-o matedału. faŁ
szerze rozporzą;dzali doskonale zorganizo
waną siecia oddziałów i operowaH także 
w całej Po1sce. 

t bezdomnych. 
stacyj pocia,g- przesunięto na tor bocznjł, 
gdzi·e stał przez catlą noc. Gdv nazajutrz 
rano J)ocią~ miano wyekspediować w dal. 
szą drogę, okazało się. że wszystkie dzie
ci 7JIl1arzły na śmierć. 
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Brzydkie kobiety . ma!ą ' większe . szanse 
zamążpójścia I aniżeli uznane' ~iękn~śtl. 

CZY piękność Jest je<lynvm walorem 
JwbietV'. przyciag-aja-cYllU mężczyzn? Czy 
kobieta PO m a,colS zemu potraktow.ana 
przez naturę. nie ma szans 

zdobycia m!tości męzczyzny? 
Temi problemami zajmtde sie zn~na a

mervkańska autorka. Dorota Dix. Pisz·e 
ona: 

.. Szanse nietadned kobiety bynajmniej 
nie są tak nikle. i-a.kbv się zda:wać m.Qg-Io. 
Bezwątpienia. kaMa córa ewy. g-dY'by j-ej 
przyszło wybierać pomiędzy pieknośdą 
powierzchowna a pięknem wewnetrznem. 
wolałąby śwjeżą. g-ladką cere. błyszczące 
oczy. zg-rabna fig-ure od dobro'ci charakte
tU lub zdolnQścl umysłowych. 

Ale pvta,nie jeszcze 
CZy wybrałabY szcześliwie? 

Kobi'ety od kołyski. aż do g-r,obu nawykły 
s,luchać hymnów pOochw.alnvch. wvśpiewy 
wanych przez mężczyzn na cześć ich mło
dości i piękności. 'Wie-dza o tern. że pierw
sze sPo.irzenje mężczvznv ocenia stopi eń 
urody, a pierwsze pvtamie brzm!: 

CZy ładna? 

. Z te.g-o wnioskowaćbv można. że za
wsze piekne kobiety zwvciężaja w wa1ce 
życiowej o meżCZyroe. 

A Jednak nie z,a,wsze rak bywa. Prze
dewszvstkiem piękność jesf rzecza bardzo 
su1bjektvwną i jwk stusznie ktoś zauwaf-vf 

każda kobieta DOsiada oowaby 
rlila teg-o. kto tS,ię umie ich w niej dopa~ 
~rzeć. To. ro ogólnie uchodzi za piękność. 
lo z,naczv reg-11'larność i g1.adkość rysów. 

nie wszYstkim mężczYznom sie ood,oba. 
Szczeg-ół:nie w ost~tnich czasa.ch u wie-
męi;czvzn przeJawia si,ę ni,e-cheć d.a tak 

~wany-ch 

.JaIk:owa-tych twarzy". 
N1ejede'n mężczyzna woli twarz o ry

nier,e~ular'I'ly;oh. alle więcej zaJmuj.ą,cą 
wyra.zie. 
Przvtem :nilet,adne dziewczeta nieahaj 
pocieszają rtem. że mężczyźni wpraw

e :oodziwia.ia -piekne kobiety. ale 
nie Itrbia sie z niemi żen.ić. 

:Mężczyzna instY1l1ktlownie Drzvpusz
cza. że kobieta uoośIedzona powierzchow
nie. rozwHa- w sobie inne walory. które 

w małżeń-stwie 
mają spe-cja1me znaczenie. 
, Pjękna dziewczyna. od dziecka rozpiesz
·ezana. ma zawsze zbyt wie:łkie ambicie i 

d~o kaprysów. 
Zapa'trzQiIla Wc wtasna ur.ade. za.pomi

na o kuRvrwowaniu 'Pi'ękna wewnęfrzne-
(~o. 

Staie się etzoistka 
'i grymaśnicą. PrzV'tem ni·e nateżv za.pomi
:nać. że wrażenie. jakie czyni ·piękność .po

. w.ierz-chowna. ieśt przelotne. Do nadpl~}{-

niejszej twarzy cztowiek się przyzwycza
Ja i przestaje gO ona wtedy olśniewać. na
tomiast 

przykre wady 

Pozos'taJa i wvstępuja tern wy,bifnleJ w 
s-przecz:ności z UT'OCZą po.w,ierzcnow:noś
cia" 

Odpowiedzialny ooreczyciel. 

Lichwiarz: - Pan powmlen o tern pamiętać; te, aby otrzymać 'ode
mnie pożyczkę, trzeba mieć odpowiedzialnego poręczyciela, a pan go nie przy
prowadził. 

Klient: - Nie mógł dziś przyjść, bo oddał kamaszki do naprawy 
szewcowi, a drugich niema. 

+ 

Zagadki z krainy lilmów. 
Fiasko panienki z firmy "Kodak".-Karjera Qlorji Svanson. 

Słynna fabrY'ka alparatów foto.g'rafkz
nveh szukała pewne_g-D razu ;pięknej dziew 
czyny. jako modelki do obrazka reklamy. 
Dziewczyna ta musiala' być nietY'lko ,Dięk
ną. al~ i wybiifin.ie to. co się nazywa • .foto
rleruczną", Do sądu zawezwano wY'bitnych 
a surowych znawców. Szukano dług-o. od
rzucają.c cały szereg kandydatek i wkońcu 
znaleziono ów ideał. Ta ideaLna piękność 
zwara się Edyta .Johnson. a firma. która ją 
wy,bra·la z pośród tysięcy. bvta Ia,bryka 
aparatów fotografi-cznych .. Kodak". edy
ta iest zatem ową znaną dziewczyną z fir
my ,.Kodak", która się widzi na wszyst
kich rek1amowych obrazkach teł fabryki. 

Oczywiście oryg-inal porwano 'Odrazu 
do liollvwood. g-dzie oróbowan'O. z niej zro 
bić dive filmowa. Kilkadziesią,t razy da
wano iej gtówne role \)rzeważ,nie z Wilia
mem Duncanem .. iako oartnerem. Ws!Zyst
kie filmy sromotnie się nie udały. albo przy 
najmniej nie zdołały zdobyć soMe popu-

- -

Jarności. Jest to zatem pewneg-o rodzaju 
zag-adką dla ludzi. którzy twierdzą. że w 
Ameryce wystar-czy mieć świeża i uro,czą 
buzię. aby się stać znakomitościa w filmie. 

Nie r.ozwiązan3, również zag-adkę przed 
stawia kariera Glorii Svanson. która ze 
skromnej statystki. stała sie naisłvnnieisza 
gwiazda filmowa świata. Gloria SValtlSOn 
z po·Śród sw.aich koleżanek wyróżnia się 
'tern , że walczvłao własnych sitach. nie 
Posfug-iwala się sztuczkami i i-nttvg-a,mi i 
w -poczatkach swej karj-erv zamia,sif się po
łączyć z jakimś wpływowym reżyserem. 
oośłttbiła aktora bez znaczenia. 

Bez niemej· p'Omocy zdobyła pierwsze 
miejsce w rzędzi.~ g-wiazd kinowych. A je
dnak sa krytVlcv. którzy upkraia si,ę. że 
Gloria Svanson nie powinna właściwie 
2rać do filmu. Inni znowu bezwzględnie 
podz.iwiaia i wielbią wszelkie jei kreaCje. 
Nasuwa się ledy trudny d.a rozwiazania dy 
lemat: jeżeli Glorja Svanson Jest is,fu.fnie 

Str. a 

Kobieta "Sinobroda". 
Potworna żon •• 

Jak donoszą d-z_ienniki amervkańskie, 
w Oleveland. w stanie Ohio. aresztowano. 
niejaką Laurę Ohristv. której maż zmarl' 
przed kilku dniami. Byl tO ju.ż siódmy z rzę 
du jej mąż. a poniew_aż zrodziło się .podej· 
rzenie. że 

otruta ona wszystkich swoich meżów w 

przeto nazywa się dą w Amery,ce przez pa' 
mięć na slVlnnego Landru. 

•• Sinobrodą", 
Co się tyczy osta-fnie_g-o jej męża. 'fć 

śledzofwo pol'i-cyjne usfaH'ł'O. że przyczyna. 
je:g-o Z-g\:lnu był 

arszenik, 
który żo,na wsypała mu do ~ożywienia •. 

Brat oska-rżonei zeznał. że już od dzie
ciństwa siostra jeg-o odzollCtcza'la się dziw
nV'!l1 c.harakfere-m i że już rodzice jej. kie
dv była Jes-zcze dzieckiem zauważylH. iż 
ma ona 

.. manie zabijania", 

PoliclJa usituje skłonić zbrodniarkę d~ 
zlożenia petnVlch zezna.ń. odnoszacych sięj 
także dQ zgonów j.ei po-przednich mal'żon~ 
ków, ale dofv!chczas Christv przyznała się'· 
tylko. do otrucia sweg-o osfa~niego męża,) 
z którym żyta dopiero od trze,ch tygodni. 

---IQ 

Zgon zasłużonego dzłen·, 
nikarza. 

Śp. Bernard Milski. 

Przeżywszy hi.~ 69. zmarł w POz!nanl~ 
z,ałożyoieJl "Gaze!ty Gdań'skied" i długo· 
letni wydawca i redaktor "Gońca Wielko 
;polskiego", ś. p. Bernard Mi1>soki. 

Zmarły byt patrtlotą ,i IPl'zedewszY4 
s'tkiem cz'lowiekiem wieaSdej IPra~y. Dzię' 
ki wrodzoned inite1igenClji -i osolbi'Sl"tej am-; 
Ibicji zdoIlał. rozpocząwszy zawo>dlOwą 
pracę jako dr-ukarz, wy'bić się ponad 
SlwY'Ch Ko'legów. 

Naj,więks'zą b e'zsp.r'zecz,ni e zalWgą 
Zmar1le'go jest założenie "Gazety Gdań
sk,iej" i p.raca Jego r-redakfOfflko-aposfu!
sika na Kaszuiba-ch wśród wanmkÓ'W nai-l 
~ff1Uidniej'szyc:h przy apar-acie ~echnitcZ10ym" 
,pr,z-y jalkim dziś niklf lPi5ma nie od'Ważyt-~ 
by się wVdać. Praca la, przy Iktórej s.aJtl1 
byl r edadcto rem , lllM11Czyciei:em, drukarzem 
i mas:zynilstą, musiata wyczeriPyw.ać si1Jnii 
o'rgani'zm i wlkoń'Cu go zltama:ła. _, J 

wje1ką artystKą. fu dlaczego nlek1tórw 'KrY, 
tyCY tak uparcie i zawzięcie ją zwalczają.' 

Je,żeIi ilS,totnie "talentu nie --oosiada. ł'o. 
Jakim sposobem zdobyła swo.te s'tan'Owi
sko. popularność j. nllillonowe dochod.y? ., 

, \, 
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.TAKA ••• 

W'~lakły konterfekt. 
(Z czasów bowlstania stYCZniowe20). 

Kościóf. Mroczne ściany zbieg-Iv się u 
stropu w ostre lU!ki Tęczowe kolory barw 
I1vch witraży WSiąkają miękko Vi okłębia 
!1iehi~skawych dymów kadzideL. 

We "vzniesionych wysoko rekach ka
olana JaŚnie.re promienne sloń-ce monstran
cH. Od stopni oltarza spływa na pochylo
ne głowy tłumów czar tajemniczy uniesie-

. nia n1Ddlitwv ... 
Potężne dźwięt{i organów szerokim a

kMdem zerwały pieczęć milczenia z ust 
J: cbranego ludu i buchnęła z pod sklepienia 
l1 i cśń. 

u stóp filara bocznej nawy kleczy sta
rzec. Zżółkła. g-ęsta siwizna obramia mo
cn'O sIDlepjone czo,ło. Z po-d kra-czasfych. 
rozrosłych niesfornie brwi. wysilony sta
roś-cia. wzr.ak utopiI w rozwa·rtej księdze 
modlitwy. Patrzy w lit'ery. co Dodpowia
dają mu zwrotki śpiewanej litanii. patrzy 
też o-d czasu do czasu w nawpół zatarty, 
wybladły konterfekt dzi-ewczęcia-kohie'fy. 

Brażej Kres iuż 77 la,f powstawil poza 
soba. a jlednak ·to. co z<larzyto się ongiŚ 
przed 60 laty. niezatarte całym og-,romem 
nawarstwień przeżyć dlug-iego. t'U!ta-czeg-o 
ist.nienia. jaśniało mu w dUlSzy z ni,epoka
laną i wiośniana świeżoś-cia dnia wczoraj-
szego. -

O ... tv cudzie milo-ŚlCi ... o s-erce. co zmie
ścić .nie mog-lo hi-cia w mo.one piersi ... 

Znajda - we dworze wielkopańskim 
chowany - między sfugi a p·aństwo· zawie 
szony poprzez rówieśni-ctw.a z paniczami, 
w pierwszych budzą·cy-ch się 'Odmcha,eh 
serca mia,ł iaśnieją-cą nadziemskim u
r'okiem wizję pamięci dworskiej, W boja
źliwem. PTzvblędnem sercu ni'g-dy cienia 
myśli nie ważył się dopuścić. aby sięgnąć 
chociażby w marze-niu PO ten -cud dla si'e
bie. A jednak ... 

W pamiętna noc padły ciche rozkazy. 
Osiodlane konie - tajemnica pośpieszne
gO odjazdu. SzJo-chv rozpacrne matki. stę
:lala mo~ (dca. blog-oslawieństwa z pod głę 

hi ich ser-c kochają·cv-oh w"Vidarte. struch.la
ła niemo-c rami-on naidroższy-ch ... 

Błażej w prost.ades,weg-o wiernego ser 
ca bez słowa nakazu i pytania stanał przy 
boku swych paniczów - k-olegów. W chwi
li poż-egnania jednak DO r·az IPierwszv ,li ży 
ciu o<lczuł ~teboko żądło zazdrości... Nikt 
nie przytulH do ser-ca jeg-o sierocei g-łowy. 
żadna łza miłości nie spa-dla z oczu nad 
j-eJ;ro samotnością. 

Nag-Ie po·czul ci-epł'v dotyk na ręce i 
zawieszone na .nim cudne zalzawiOlne 0-

. czy panienki M.arvlL 
- Błażku. będę się za ·ciebie modliła ... 

Do Naiświętszei Panienki -lita.nję ... - Nie 
mam ci -co <lać na-pamiątkę ... Przvim cho
ciaż m6i wizerunek ... Tv JYrzecie.ż sam j,es
leś na świecie! - rzucHa śp:ies.znie. skta
daj::vc ni,eśmiaty POcału.nek na czole maż
ka. 

Co t,o bvlo? !.:.' Jakież olśnienie cudo
wne porwało duszę sierocą na SZczVlty do
tąd nieznane. 

Sko-czvl'i w siodła. Ostatni okrzyk i u
śmiech przez tzv. Tętent. MiJ:rnęłv jak we 
śnie przedmi·oty . co otaczały r-odzinne. u
kochane osiedle. 

Potem nieustanny. żmudny. kryjący 
się krwawy trud ... Pankze wy,g-inęIL. Po
wsta'ni·e zduszone ... 

Zniszczony długiem wvlizyw'aniem się 
z wielu ran. ukrywa.iąlc się po lasach i ·dro
_gach opus.zczonych. dotad niespo'strzeżo
ny do stron rodzj·nnvch. 

Pustka i zg-l:iszcza... . '. 
Uchodząc przed .poś-cig-iem g-dzieŚ przy

pad-kowo przeszedł 2'ranicę. Zostal sam 0-
state·cznie i bezpowrotnie ... 

A potem ... Tułaczka w poniewierce z 
kI'aiu do kraju i szare trwanie w trudzie 
codziennym. użebranym. Napił sie do syta 
zła .j obłudy ludz1gei. wvświecbtał się do 
ona. ale mimo to, g-dzieś na dni-e swe~o pro 
steg-o serca chował dziwny. czarowny 
kwiat... · . 

Przeszłv l-ata. szron POkr:vł skronie. a 
.iasność w duszy. nie znikla': prolni-enia~a 
wytrwale i radośnie. Śnił zazwyczaj w ko 
ściele. Szcze.g-Ó'lni-e ,cz-cit maJowe niesz.po
ry. gdy na dymach kadzideł \vtbiiala się 
po-d stopv pieśń. która za nieJW niegdyś u
bósiw,lane ug-ta sze,pta-l,v ... Każdv wiersz 
litanji żvI jak potwierdzenie o\,-ei cudow
nej. wiośnianej wizji ... Łzy szkliły przv~a. 
słe spoirzeni,e. ag-tos \vvstrzelał natchnio, 
na mocą i unie'sieniem ... 

Kvrve Elevson! 
Ostatnie dźwięki pieśni załamały się 

gd?:ieś zygzakiem echa pod Koń.czystemi 
łukami. PO,iedvńcze kroki ludzi zlatv siG 
w szmer odpłvwa.iąceg-o strumienia. I 

Błażej Kres wsta,l wreszcie. wsparł siG 
drżą-oem. starem dałem na sękatym kiju. 
ob,,:: (])!I1a.ł kubrak Drzcdawn:v. Zwolna wv
szedf. 

Cichy. mrukliwy sta-rowi.na IJJszedl 
swa zwvkłą drogą ... 
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. 
ad brzegiem amizy. 

. W stolicy prawdziwej mgły. 
Dlaczego metropolja angielska doszła do takiego rozwoju. 

(Od własnego korespondenta). 
Londyn, w SitycIz:rl1u. 

że Lond'yn 1}od wZg'lędem roz1.eg'~.oŚCi 
j.esl dviś największem miastem na świe
cie, ni·e je!St ~o jego Slpecj'alną -zaShlgą. 

Zważyć trlzeba, że imperjmn ibryifylj
skie jeiSit nie .od dzisiaj jed<ną z najwięk
szych 'potęg świa,ta i że pańSttw.o to, jak
kol'wiek prQ:wadzilo Joiczl!1.e W.o!,n·y Z'<io
bywc:z'e, }ednakie d;r.,ięki swemu n:iedo
stęJ)'Tlemu p.olo'żeniu - Anigl~ę otacza ze 
wszeC'h sltron mo·rze, a flora angielslka jest 
nie do zwakze.n1a - nie byto nigdy ata
kowane przez obce sity, a no'ga ni'eprzy
jacielska nigdy nie IPrzestą'Pi,ta wybrzeży 
an)4iellSildch. 

ZwalŻYć -vrzeiba bowiem ;także okoH
~ność, iż w Londyni.e mieści się 'Potężny 
atpruralt pań'S'twowy do kierowan'ia nieryl
Iko samą Ang'l1ą, alle talkże do kierowania 
wszeTh:.ietni iPOsiadłości'<llllli, Jakie za1j:mują 
przygil1J·atającą część kuli zie:mslldei i :ta
kie wchodzą w slk1ad poteŻlneg.o Im'Perj'UITl 
BrytY'jsiki,ego. POlz.at'em Londyn jest dzl
sia1 cenifr:alą hand1u światowego, zwłl'asz
cza 00. ohwili, kiedy jedyny, pod tym 
wz,glę.dem glrQŹllY kO'Tlkure'Tlt Angl'ji -
N:iemcy, zostalt obalony wynikiem osta't
niej wo'}ny ŚW'iatO!Welj. 

SI.. YNNA MOLA LONDYŃSKA. 
Po tych lki1ku wstępnych słowacn za

~a:ć się jUtŻ }n"agnę opisem samej, o~lbrzy
mied \Stolicy A'TlgU.ji - Londynem. Na po
czątlku moded wędróWki !po st.oLicy Wie1-
ki.ej Bryt'a'Tlji. wspomnieć muszę o jej g<łów 
nej osolbiiwości re. i. słynnej mgle 'londyń
skie.i, lem barozie1, że po przy je ź.OOi e :mo
im do Lo.nd1"l1u już zdawiska lego czę
ściowo doświ'adczylem. 

O ,ten mgle lo ndyńsJci ej ma~o kito na 
~oTI'tyn<encie ma dok~ac1ne wyobr,ażen·ie. 
'JelSlf ,to bowiem mgła, różniąJCa się bardzo 
:wiele od mgły, jaka nlieraz jesienną I[)orą 
IZdarza! się w kra'.iach reszty Burorpy. Mg!a 
londyńska jest tak gęstą i dJlugotrwałą. że 
dlla mi·es.z!kańców Londynu sta1e się pra
.wClziwą ·plagą, !krępującą w pow.aż·nej 

mielrlze cały ruclI publiczny i hand[owY 
mi'<łfSlta-

Są spooja$ne okresy czas.u w LO'Tldy
nie. 'W :]{.tóry:ch nad miastem rovciągają 
się istne "ciemności egipskie". Świ,atla 
J.a-tami I\lNcznych, ~am'P tr.amwajowyah j 
IPOwoZQIwych nikną w (teli gę.sfei mgle zu
pełnie i w od1eg'łQści k:ilJllru. ktroków stają 
się nie'widoczne. 

Cały !I1uoh u[iczny od1bywać się więc 
:mUlSi z lZastoscowa'Tl1em dal·eko idących 
środków ostro.ż.noOści, co ruch ten czy
ni o wiele ipOwQhriejszym, nki w noom.a1-
nych chwi·lach. 

W~ężoną ft.lmff<cję ma iW czasie mgl'y 
,poliCja Ióndyńsika. Mmi ona ozuwać 
wsze1kierrni,. jej do dys.'Poz.ycji srojącemi 
siłami i środkami, aby wypadkt kamstTof 
u'licznych zre.dukować do mi:nimUl!t1 d aby 
carty rud! u~'ilczny nie bardzo wi,e'likim '11-
l'ed prz,esz!kodom. Mimo wszyśtiko jed
nak gęsia i nieprzen'ilkl'i-wa mg~a londyń
ska slt.oi powaźnlie na przeszkodzie 'Ca'łe-· 
mu fIU·chowd handloweat1'll i swobodnej iko
munikacH ulioz!Iled i skoro obes jej IPTz,e
mija, mieszlkańcy Londynu, a jeszcze wię
cej 'Przyjezdni pragnący zwiedzić miasto, 
fakt ten każ.dorawwo 'wiltają p.ra wie z ra
dością, a w każdym razie z zadowole
niem. 

Z mg'tą, panującą w ,pewnych oik're
saoo czaS'u w LondYlnie, łączy się rówl!lież 
gęsty dym faibrY'cvny z !kominów, Ild6rY'ch 
w ;nem mieście jest .nierliczona rlość. po
wodując iI1adto niezdr,ową wielce atmo
sfell'ę, jaką spotyka się p'rzeważnie w mia 
stach 'górniiczych i wybitnie przemyslo
wY'oh. . Dym 'fen ztączony jesZ!Cze z ku
r:zem l.lni'cZinym brudzi ba~dzo mocno, lecz 
dClJje się wzg1ędn1:e ~atwo 'llSlUnąć, [ponie
waż każda ryego od'l."ohitllka !posiada ośro
dek piasZICzys'ty. Zauważyć jeszcze trze
ba,iż dym ten oraz rJ1Q,'fia, nie jest :wraś.~i
waścią sameg.o ty'llko Loodynu, a1e 'Palnl\lje 
ta!kże w innych mias.rach A'I1\Q,"lii, jalk Man
chester, Biranj'ng'ham i t. d., z kt6rych cu
dzozi·e<mi'ec ucieka zwytMe !pO kilku zale-
dwie d.niach pobytu. L. L. 

onura tragedja ro zinna. 
W miejscowości Awesta w Szwecii, 

pewien robotnik usiłował wysadzić całą 
swoją rodzinę. złożoną z żony i czworga 
dzieci, dynamitem w powietrze. Włożył 
on do ł6fek każdemu z członków rodziny, 
bryłę dynamitu r6wnież i sobie, połączył 
to wszystko przewodami eIektrycznemi i 

w danei chwili zapalił. Wskutek tego ŻOna i 
jedno dziecko poniosło śmierć, inne są bar
dzo ciężko ranne. tak, że walczą ze śmier
cią, a on sam doznał tylko lekkich obra
żeń. Robotnik popełnił wkrótce potem sa
mob6jstwo przez powieszenie. 

JnraD~Ot" ołrnma uaU ueniUOl. 
wa sensacja dla melomanów świata. .. 

Z'nakomity, a niedawalo zmarły koun
J)Ozyi'b.r Booci.n'i, "twórca "Tosci". "Cyga
'ller1jj" i innych arcydzieł muzy.cznych })O

zostawił pon'aGto ttieskC'llczoną operę p. t. 
." TuraJooot". Według Opinji znawców, 
.,T'llrandof" posiada szereg pierws7.orzęd 
nvch pilQ~ności i choć nie dorównywa war 
tGŚe,ią innym oper()m mlstnxa, zas!u~lt!e 
stano,wczo na reaUzację sceniczną. Nie 
sposób jęd'naik wy,s.ta.wić rzecz nieskoń
czo,ną. 

Tifwba więc byto powi'eTzyć k,oanuś 
dokc.ń-czeni·e opery. Wylbór padł na uta
te.nto\',na<nego kompozyt{)'ra wtoSJkiego Al-

"fanie go. RQZl'po,cząt on już swą pracę, ale 
ponieważ 'Tliroawno zachorowat wię.c 
\premjera, WYlZlI1aCZOIn.a na zimę 1926, doO
zna p.rzesuni·ęda o 'kilika miesięcy. "Tu
rar.dat" zostanie wYstawiony na~pier'W 
w mooioilańskiej Scali. Również o.pera 
dr'ezdeńska i wiedeńska 'P'fagną to dz,ielo 
w y,sIt a wić. 

Wśród wJdbide1i sztuki Pucciniego za 
powiedź wySlta\vienia "Tm-andota" wy
wol"ata ogromne za iln\ter elSorwaJn'i<e. Zwłasz 
cza me1lomani wlos'cy czelkają z wielką 
ciekawością premjery .. Turandota". 

Fryzury ch,topięc! WYli/olały kataklizm ekonomiczny. 
Si!czeg6h'll~e czifuanie są zrozpaczeni. 

Znaną jest ogólnie rzeczą, że moda jest 
ważnym re~ułatorem życia 2osD'Odarcze
~o. \\':,zak zapotrzebowanie pewnych ar
tvku16w mody wptvwa silnie na przemysł 
i 1L.;~ldc:i. Także 'fryzura chlopjęca wywo
lała pewnego rodzaju "kryzys ekonomicz-
n" ". 

I t~k np. zwłaszcza w Amervce, g-dzie 
iJ1od~l hótkicl! wlosów sz:zególnie iest roz 
D[;'.\"~zcch.njona. zQstnły zwiniete wszyst
ide fabl'vld szoileI< do W{ilSÓW itD. Narze
kuru rciwni eż na frvzUTV chtopiece ogrom
nie mics7.kal1cV c11,ińskiego mia'sta Czifu. 

Mi .. sto to słynie od wieków z wyrobu 
znalwmitycb siatek d·Q włosów. Przemysł 

re'Tl tak iest tam rozPoVłsze·chnionv, że ka
żdy pl'aIwie mieszkaniec 'te·.Q:o miasta zaj
nmie się wył~czną fabr,"kacią 'Owy·ch sia.
tek 

Obecnie czifuanie sa zrozDaczeni. 2dvż 
ieśli w roku 1910 wywieziono siatek za 4 
mjlj.onv dolarów. w roku 1919 - za 7 mil
ionów dQl •• w roku 1922 - za 8 mili •• to w 
roku 1923 wywieziono tylko za 0,3 mili. 
dolarów. 

Kobiety, ścinające włosy, nie spodzie
wadą się nawet, a<akie d.oniosłe Z1llaczenie 
e}wl1omi,czne wywolal ten wybryk mQdy 
niewi·eściej. 

.--.:o:--~ 

Strzelcie się Łodzianie I· 
/ 

300 osób wyłysiało w ~iagu jednego dnia 
nowa choroba. ' 

Niezwykła epidemja, wobec, której wśr6d osób zupełnie młodych 
wiedza lekarska jest zupełnie bezsilna, na· W wieku od lat 19 do 30. 
wiedziła od niedawna miasto KiUaning w 
Stan~ch Zjednoczonych. Przeszło 300 osób, 
w tem wiele kobiet, wyłysiało zupełnie do· 
słownie z dziś na jutro Na głowie dot· 
kniętych tajemniczą epidemją nie pozosta. 
formalnie 

ani jedek wIosek, 
a czaszka ich gniła cię jak metalowa kula. 

Co jeszcze dziwniejsze, to, że epi
demja grasuje 

Krateczki sądowe. 

~ 
.... ~ . 
:' ':; '. ... 
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W szelkie stosowane dotychczas środo 
ki lekarskie nie wydają tadnego rezultatu i 
na wyłysiałych głowach nie kiełkuje ani je· 
den nowy włosek. 

W badaniu mikroskopijnem w cebul· 
kach wypadniętych włosów zdołano od
kryć nowy mikrob, który widocznie jest 
sprawcą lej fatalnej choroby. 

zika wat r a. 
Bujny temperament wesołego dziewczątka. 

Mając łat zaledw.ie kitkan.p.tc:I na1e
żata. Anna Kamińska do dziewcząt Ik'l'ną
brnytClh 'i zepsUltych. Pomimo surowości 
rodziców. Qz:ęstobQĆ batem, kClJrząJCych 
~fej 'WY'br~1{j, wracała Al!1.dzda późno do do 
mu, a czasOOl 'to wca1e .nie przyohodzi'ła 
na noc. Obcowa:la z jakiemiś nader po
dejrzrunemi typami i prowadzi/a. się n'ie
mora.lnie. Dosz10 naresroie dQ tego, ~ż 

dosta'ta się rpod opiekuńcze skrzydb po
licji ob~zajowej, gdlZ!ie wsifała zare}e
sUowana.. Os'ta1nio otrzymata awan'S, a 
miall1O!W'icie s'taoła się "cZ-alI'J1oksięŻl!1.ilCzką", 
mogla więc 5I\Vohoonie ,i otwarcie upra
tWiać nierząd. 

A W ANTURNICZY ŻYWOT. 
I wftedy 'to oIDjawiJt si-ę w ca'tej swej fu 

sie i oka·załOtŚCi 1mjny ieat1veramen't weso
'le':! dziewoi. O awanitmach, urząJzrunycli 
przez An'I1ę Kamińską 'I1a u!Lica'ch Łodzi 0-
p OIwiooaijo ouda. Ilość s,poifządlzanyteh 

jjełj 'P'l'ofok6Mw rosła 1ak na dJrD.Żdżacll, z 
czego sobie klpita najZJwyk'le'j. Najlepiej 
z.nall1o ją w 1k00000i'Sarja:cie Ó'Smym. 

o.dytby choć ty1ko 't,e dzikie wybryki. 
Pa'I1na Andzia 'Pfzy.rzekta sobie uroczy
ście, że z zasady nie b"ędzie stosowała się 
do obowiąlzlt11ących c6ry Korynl'll 'Przepi
sów sa:ni,tartno-obY'cZ<lijowych. 

CZUŁA OPIEKA. 
Wtedy opiekę nad Anną Kami,ńską po 

w:ierzo.no fl.mkcjclnarjusz:ce IV brygady pa 
ni Cze.chowSlkie,j. 

Pewnetgo dnia złożyła wizy'fę 'PUlpi'lCę 

swej w je'j mieszka'l1il.l przypo.mi:nadąJC obo 
wiązek stosowa'I1ia się do 'PrzepilSów sai!1i
~a,r.nY'ch. Ann.a Kamińska wsze1aiko 0-

świadczY'ta kategorycznie, iż a'ni myśli 
pr:z\estrze'gać 'Prz,epis6w 1 ohrzucHa panią 
Cze,chowSlką stekiem wyrazów obelJlży
wych. NatClThCZas p:a'ni Czechowska zmu
szona bY'ta wezwać 'posferunkowego, iż
by awrun"tur'L!'jącą się kobietę o,dprowadził 
do S-ego !komi'sarjatru. 

PANNA ANDZIA W I(OMISARJACIE. 

do paki z wie1!ką paradą, !bo drY'nd.ą. A 
g'dy ujrzała przed sobą dy.rurnego iprzo
downika zaczę.ła się drzeć w niebogtosy. 
Dopiero, gdy vrnęczy'la się krzyildem moi 
na byto przystąpić do sporządzenia pro· 
to'kótu. Poozem wtTącono ją do paki. 

NIELUDZKIE WRZASKI. 
Znalazłszy się w lem locum, wpadta 

Ann.a Kamińska w Sizal. Znowu Za.CZęt3 
się drzeć nieludzko, fuk że po chwi'li pod 
oknem aresz'tu zgromadzi! się 0lbrzy111i 
Hum ludzi. To głośne zachowaillie Się a
resz:to.waned skłonno naresZ!Cie j'ednego z 
iposterunkowych do zajlrzenia do ce'lki i n
mitygorwrunia awa'llifu.trnLcy. Otworzvl 
drzwi l comąlt się oslupiały: Oto Kamiń· 
ska zupełnie na·ga biega'ta., jak szalona po 
celi. Na ziemi \porozrzucane byty S:frzęp:y 
:je.j odziciy, podarte w rurjaooem zapa· 
miętaniu. . 

I dziel,ni s1róże b e!z;p i e czeńs!twó., kt:)· 
rzy n.iejednokrotnie dawali sobie rauę z 
illi·ebeZipie.cZlnymi opryszkami, stanęli skon 
st:ef1nowa:ni. Ktoś 'Przecież podał myśl, 
by zawezwać matkę oszalaled Andzi. po
lecając jej jednocześni.e przynieść jakie~ 
Cieple okry.cie. Ni-eslzczęś,liwa macic r2 
c6r~ wyrodnej 'Przybyła pę.dem do kom~· 
sariaru i okryta jako tako 'll.algą dzie'W'cz\'
nę. 

PO KARĘ ZA PRZEWINIEN!E. 
Po spisaniu prot.okó~u zwoln:ono K:l

mińską, a w dni,u onegdajszym stanęt:l 
'przed s~derm po/kQju 2-ego o.kręgu, jaJ{("1 
osk.aI'!ŻO'na o stawianie 0IP01"l1 władzy i u
chYlanie się od iJ)rz,epis6w sa,nitarno-oby
czajowy,ch. Kamińska HUJlTIaczyła się, !2 
byla kompletnie pijana i nic solbie nie przy 
pomina z ~"ego co wyJ)rawia'ła w .I)W!l1:· 
sarjac1e. Przed-sla,wiciel tegoż komisarj" 
lu skreśLa krótlk:ą chara!kterystykę o:skar
ione:j, Jako d!ZJ'kied a wG!lllifur.nky. 

W <rezultacie p. sędzia Tum skazał Ka· 
millską lla miesiąc aresz.tIu. 

Sz.a-wioz. 

No i pow!oorzyla się kubek w kubek ta 
sama historja co niedawno z koleża'Tliką po I 
frohou K.am.ifIskiej - Jagioellską. Przez ca-
lą drogę 1żyta l}olicję a ostaie'Cz:1i'e upa-
rła się ,i nie chcia,la iść do komisarjatu. Wo 
bec ilaciekłego oporu, musiano ją odwieźć 

PonlUP8Uie ~hpZeŚ[U8ńslłie 
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Wszystko dostać tam można. 



• 

,-

Nr. 2), •• l~onZKTE ECHO WJEC7r~:,,;'E" - dm. Z7 sh"'Cwla -,Q26 roRu. ew. I 
.~-----------------.------------=-=---~~~~~~--------------------.---~------------

Dzień w foazi. 
---(~--

Flaszki kupuję... butelki! 
'. Zdolności złodziejski«:h jednak 

nie reklamuje. 

(n) flaszki kupuje. butelki! - rozle
gło się wołanie w podwórzu domu przy 
ulicy Przejazd [,9 . 

Usłyszała to p. Tekla Zielińska, a że 
miała wiele butelczyn, przeto wezwała' prze
kupniów. 

Po chwileczce do mieszkania p. Z. 
weszło dwóch żydków oglądali towar tar . 
gowali się wreszcie wło~yH flaszki do wor 
k6w i wyszli 

Licząc pieniądze p. Zielińska spostrze 
gła brak złotego zegarka. 

- Co się mogło stać! - biedziła sie 
p. Zielińska. Przecież przed paru minuta ~ 
mi leżał na sIole. 

Nie było tadnych wątpliwości. Ze · 
garek skradli handlarze flaszek. 

Wybiegła stroskana niewiasta szukała 
,kupców" nawet po sąsiednich podwórzach 
ci jednak przezornie się ulotnili. 

Odszukaniem złodziei zajął się po
wiadomiony o dokonanej kradzieży, VII ko 
misar[at P. p. 

Gazeta i poścIel. 
Szlachetna sztuka czytania 

nieraz przynosi straty. 

(z) Z nocy i pięknej pogody Samuel 
Mędrzycki, zamieszkały przy ulicy Cegiel· 
nianej 4(\, polecił wywietrzyć pościel. 

Posłuszna służba w mig porozwie 
&lała bety na balkonie klatki schodowej, a 
M... siadłszy w oknie obserwował pościel 
bo złodzieje nie śpią. ' 

Nudziło mu się iednak to bezmyślne 
siedzenie, więc zatopił się w czytaniu ga · 
zety. 

Czytał, czytał a tymczasem po kolei 
z balkonu pierzyna po nlej poduszki, koł· 
dry a w końcu balkon opustoszał zupełnie. 

Kiedy po przeczytaniu gazety Mę· 
'drzycki, to ujrzał wszczął wielki krzyk. 

Puszczono się w pościg, po złodzie· 
jach jednak nie pozostało śladu. Zawiado 
miony o kradzieży V komisarjat P. P. wszczął 
energiczne poszukiwania. 

Posz~odowany poniesioną stratę obli
tza na sumę 600 zł 
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~laf~a reklamowa mia~f lwa~i[ ~lientów, 
zn~ciła zł dzieła. 

Wygniótł szybę i skradł 5 zegarków. 
'n) Hochglober Abram, zegermistrz, 

zamieszkały przy ulicy Głównej Nr. 3~, 
i Bołesław Hendrykowski, Nowodworska 
14. mieli pecha, każdy w swoim rodzaju. 
Hochglober skromny zegarmistrz, porał się 
dolegającą mu biedą; chcąc polepszyć stan 
swego interesu wywiesił na froncie zamie 
szkiwanego przez się domu 

szafkę reklamową, • 

w której umieścił .łka ładnych zegark6w. 
Dokomwszy tego ostatkiem swych oszczę
dności. oczekiwat wyniku polepszenia 

Tymczasem Hendrykowski znany, no· 
toryczny złodziejaszek 

po OpuGzczeniu więzienia 
sposobił się do nowych W) praw, chociaż 
kilkumiesięczny pobyt w kozie "pozbawił 
go dawnej wprawyII, jednak popróbował 
szczęścia 

W dniu wczorajszym Bolek tak ogól-
nie znano. szedł do miasta. , 

Przechodząc ulicą Główną ujrz.ł szaf-

kę rekłamową, a w niej eleganckie zegarki. 
Przystanął, przeszkody żadnej nie by

ło ulica świeciła pustkami. 

Wygnieśt szybę fi ściągnął ze-
garki, 

było dziełem jedne; chwili. Po chwili z 
godnym łupem w kieszeni paradował po 
ul. Piotrkowskiej . 

Nie był iednak bezpiecznym. Hoch
glober bowiem, usłyszał trzask wygniata 
nej szyby i wybiegł za oddalającym się 
złodziejem. Dopadł go też i oddał prze· 
chodzącemu policjantówi. 

Bolek UI)ierał się. skoro jednak w 
kieszeni palta 

znaleziono 5 zegarkl»w 
pochodzących z kradzieży, dokonanej u 
Hochglobera, przyznał się do winy. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu 
skradziO'ny łup zwrócono . prawemu wła· 
ścicielowi, zaś pechowy złodziejaszek osiadł 
ponownie w celi aresztu. 

Pięć strzałów do slł!ble. 
Zamach samobójczy miernika z Warszawy. 

Denat cierpiał na rozstrój nerwowy. 

Do 'Palna SL Waszyńskiego Kaliska 88. 
przyje cha! z Warszawy JuHan Mieszikow 
siki z zawodu miernik, klbóry iprzybył do 
Okręgolwego Urzędu Ziemskiego celem 
załRtwienia swy'ch prywatnych intereów. 

Waszyński oddal! do UŹy'vku swe'go 
zna.iomeQ.'o oddzie"liflY pokój. W<:zoraj ra 
no, około ~o(lz. 7-ej w f}Dokoju ~.~m{}wa· 
nego przez mie"z!(Ows;~ief)'o rOZI~fy się 
strz~ły. Oka~a~'l sic, 7.e M!eszlkow~ki w 
zambl"7.e S?IDo1Jó!c,?,ym F; "!;I.mst,.załami Z 
ewolweru cJf'tltl'\ s,ię ran,il. Zawiadomio
na prze'z p. W. pOilii('ia !Jrzyhyfa na mi·ej
sc·e wypadku. Mimo 5 ran de~·oerat mógł 
jeszcze ud,zienć w~rj.af!ldeń. Oświ <l dcz-yl 
o.n, że sam [postanowit odebrać. sobie ży
cie, be<iąoc już od dlu:ższego czasu w roz-

stro.iu nerwowym. 
Przy desperacie zu8Jezi!mo list do ro

dziny, w którym że~na się z rodziną i 
oświadcza, że rOtzs~rój nerwOwy obrzy
dza mu życie; w koń,cu M. zwraca się do 
sWy1ch synów i 'przes.trze-g-a ich, aby żyli 
ucz:ci\vie i n'p;dy nic chl('·k;'li ci ąlg-nąć korzy 
ści z ,nędzy ,llt'dzkicj. 

Niedoszłego samobój<:ę cchwierioOno do 
szpitala w stanie banll:w ciężkim: otrzy
mał Otn jeden strza~ w g-łowp, trzy w me~ 
dU71"t odJeg-fości od se-rca i t w rękę. 

Zazn~czyć nal,eżv, że lWe-szlkowski 
przed woj1ną euro,pejską mies'zokat w Pio
frikowie i byt geome,tlrą przy urzędzie gu 
bernialnym. 

-:8:-

Kino DO LUDOWY ul. Przejazd H4. 
Od wtorku dn. 26 do niedzieli dn. 31 stycznia włącznie 

" Z I E G" GlOSBasprawa pułk. Jedla 
Obraz w 7-miu zkłach. 

Film, który cały świat trzymał w napięciu. Jedna z tajemnic wojny wszech-
_ światowej! Zdrajca własnej ojczyzny! Dzieje z czarnych kart podłości ludzkiej! , !. W rolif.!łównej: Dag ny Servaes. M 

I 40 g r"!łł!,;' " \V niedzielę i święta od godz. 2-ei do 4-ej po 40 ~ 
ubIll,w poło a w soboty od 3 do 5 wszystkie miejsca po groszy a 

Początek w dnie powszednie o g. 5.30 po poł.. Sala ogrzewana. U _* iW 4M"*' • *&M!!i,,"MMtfflłSWt+. 44 &lWJ4 xc::az:$' Ni 

Talbot ze swoją patnerką Muzykanci gral! 
co sił starczyło, ciesząc się z jednej strony, 

P R A W O S E D, C Ali że młody pan ocenia ich wysiłki, z drugiej 
R zaś spodziewając się dobrego napiwku. 

jąc miejsca szerokiemu uśmiechowi. Na
stępnie tfdał się do muzykantów i ożywił 
ich dobrym napi wkiem, poczem wsiadł do 
samochodu i zajął mieis_e przy Helenie. 

POWlESC •. 

Talbot zaśmiał się w odpowiedzi 
wstał, aby zejść z samochodu. 

• Talbot nie męczył się. zaś dziewczyna 
chciałaby, aby taniec z takim przystojnym 
i dobrym tancerzem trwał wiecznie. 

- Jestem przyzwyczajony do tańca 
Tańczyliśmy co czwartek w jarewie i wie
lu z tamtejszych pacientów byto wcale nie
złymi tancerzami. 

Zeskoczył zręcznie i zbli~yl się do sa 
motnie siedzącej dziewczyny, ktora na wi
dok, młodego i przystojnego mę~('zyzny 
oblała się rumieńcem. Uśmiechnęła si~ ucie· 
szona. gdy Talbot poprosjł lą o taniec; za
nim jednak ruszyła z miejsca, spoirzała ner 
wowo najpierw na Helenę, następnie na 
jednego z rosłych parobków, prawdoDo' 
dobnie swego narzeczonego. który właśnie 
tańczyl w pobliżu nich. Ody jednak uj. 
rzała przy jazny uśmiech na twarzy Heleny, 
i wesołe podskoki swego narzeczonego z 
inttą dziewczyn~, znikły ostatnie skrupuły 
i ochoczo puściła się w taniec. 

Talbot tańczył znakomicie i Hel ena 
przypatrywała mu się z zadowoleniem. Od· 
znaczaJ się poczuciem rytmiki i dziwną ela
stycznością członków, która była rezulta
tem wieloletniej pilnej gimnastyki pod 
okiem doktora Zarońskiego. Taniec spra
wiał mu widoczną przyjemność. Powoli 
inne pary, zmęczone przestawały tańczyć i 
siadały na ławkach; wkońcu DOzostał sam 

Helena spoglądała nań z jakiemś dziw· 
nem wzruszeniem. Widziała spokÓj i wdzięk 
ruchów Talbota, równocześnie zaś nie u
szło jej uwagi, :że na twarzy dziewczyny 
malował się zachwyt, gdy patrzyła na iej 
męża. Odgadywała, jakie myśli przelatywały 
przez głowę młodej wieśniaczki, która pa· 
trzyła na Tałbota, jak na wyższą istot~, zaś 
Helenę musiała uważać I.a najs7!częśliwszą 
istotę na ziemi. 

Helena splotła palce i rzekła sama do 
siebie. on jest moim! ... 

Czy miała prawo czuć się nieszczę 
śliwą i odrzucić dar, jaki jei życie dało? 
Przypomniała sobie słowa Rolanda i uśmie 
chnęła się, gdy Talbot ze swoją partnerką 
znowu przetańczył obok niej. 

Tak ... gdyby ... gdyby Talbot mógł się 
przebudzić, to... mote pogodziłaby się 2 
losem, jaki jej zgotował Roland - ma
rzyła. 

W końcu Talbot przystanął, gdy spo· 
strzegł, że tańczą sami. Zaprowadził dziew
czynę do parobka, którego ona wskazała. 
jako swego narzeczonego. Pochwalił przed 
nim narzeczoną za jej dobry taniec i uczy
nił to w SpOSÓl) tak rozbrajający, że pewne 
zadąsanie parobka znikło zupełnie, ustępu. 

Samochód zwolna ruszył tyłem, aby 
powrócić na szosę, muzykanci zaś zaczęli 
znowu wygrywać skoczne melodje, które 
pobudziły ociężałych nieco parobków i 
dziewczęta do nowych pląsów. Helena za 
uważyla, że dziewczyna, która niedawno 
tańczyła z Talbotem znowu usiadła na ubo
czu i nie spuszczała oczu z odjeżdża j ącego 
samochodu. Helena milcząco oparła się o 
puduszki i myślała o pełnem tęsknoty spoi 
rzeniu, z jakiem wiejska dziewczyna żegnała 
jej mę1Ja. 

Rozmaite pomysły pojawiały się i gi· 
nęły w jej głowie . Doszła teraz do wnio
sku, że po liście Rolanda nie pozostaje jej 
nic innego, jak zapomnieć o nim... Prze· 
cierpi j):szcze przez p~wien czas, albowiem 
serce nie odrazu zechce się poddać rozwa
żaniom rozumu, ale w końcu odniesie zwy
cięstwo nad samą sobą. Nie mogła stale 
żyć kłamstwem. do czego ją chciał zmusić 
Roland. Zawsze się przeciw temu bunto
wała, ale teraz, gdy przeżyła tyle miesięcy 
u boku Talbota i nauczyła się go cenić, a 
nawet go polubiła plan Rolanda wydał się 
jej niemożliwym do wykonania. 

W tym miesiącu po urodzeniu dziec
ka ogarnęła ją taka niewypowiedziana tę· 
slmota za Rolandem, że gotowa była rzu· 
dć wszystko r pójść za nim choćby na 
kraniec świata. Roland jednak nie zareago-

DObry kuzynek. 
Cóż czynit będziesz teraz 

\ biedna Frajdo? 

(n) Frajda Zylberberg, służąca zami .. 
szkała przy ul. Południowej 20, posłała 
krewnego swego niejakiego Motel Klarfelda, 
(Dworska 24' do Kasy Chorych po od· 
biór należności jej zapomogi w kwocie 
58 złotych. 

Kuzynek przyrzekł solennie spełnil 
żądanie frajdy, zaopatrzony w odpowie· 
dnie upoważnienie stanął w lecznicy i pC' 
chwili pobrzękując dość sporą sumką wra 
cał do domu 

Po dlodze myślał wiele i w końcu 
doszedł do wniosku, :';e będzie kpem je, 
żeli kuzynce odda pieniądze. 

Tak też uczynił, a po niespełna go
dzinie opuścił Ł6dź 

Czekała biedna Frajda, w końcu po· 
szła do mieszkania Klarfelda gdzie się do
wiedziała całej prawdy. 

Strbskana wróciła do domu a gdy 
chlebodawcy jej dowiedzieli się o oszu- \ 
stwie" powiadomili odnośny komisarjat któ
ry zajął s!e odszukaniem "sympatycznego" 
kuzynka Frajdy. 

Tak sobie -- dla nroz
grzewki".' 

Jędnak poli~jant nie uwierzy~. 

(x I j,'óźnvm wieczorem dnia wczoraj 
szego dwaj godni kompanowie Wacław 
Strzelczyk, zamieszkały przy ulicy Wysoc~ 
kiego 18 i Roman Modry, mieszkaniec Ru· 
dy-Pabjanickiei wracali ulicą Kątną· 

Byli pijani więc cóż dziwnego że szli 
piękną serpetyną, prowadząc głośną dy· 
skusje. 

-- Wadu! wstawa była pierwszo
rzędna! Co! 

- Hm! przywtórzył, Romek, - a te 
dziewczynki! Palce lizać! 

- Wiesz, ta ładna specjalnie mnie. 
oczkowała 

-- Nie kłam! To mnie nie ciebie! 
- Co ja kłamię? Ja ci tu pokażę! 

I rozpoczęla się bójla, której towarzyszyłv 
przekleństwa. Do awanturników podszedł 
posterunkowy. 

- A to co moi panowie! Bijecie się 
na ulicy? 

Zaprzestali natychmiast i dalejże tłó· 
maczyć. że to "tak sobie - dla rozgrzewki" 

funkcjonarjusz jednak nie uwierzyl i 
awanturnik6w z podrapanemi twarzami do
prowadził do pobliskiego komisariatu P. P. 

• i? a.m 

~~~~~~~~.~~!~~~~~h I Zgłoszenia do Zarządu. I 
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wał na jei odruch i pozostawił ją swemu 
losowi. Widziała teraz wszystko tak jasno, 
.,Jakgdyby błyskawica rozdarła r'Jzpościera
lące się przed nią ciemności; jedynym za
miarem, jaki Roland żywił, było urządzenie. 
sobie w przyszłości .wygodnego życia mi 
Josnego, pokrytego płaszczykiem jej mało 
żeństwa. Miała mieszkać u Talbota, być 
jego żoną w oczach świata, a w tajemnicy 
kochanką Rolanda. Było to brutalną praw 
dą, która przedstawiała się jej bez żadnych 
obsłonek. To stanowisko jakiej jej Ro!and 
proponował milcząco, było dla niej nie do 
przyjęcia. Ody był nieszczęsnym więźniem, 
przykutym do szalonej kobiety, uważała za 
rzecz zupełnie naturalną ofiarować mu si~ 
cała i zrezygnować ze wszystkiego, byle 
tylko pozostać przy nim. 

Zdradzanie jednak człowieka, któr~ 
ją kochał i na niej polegał, a pozatem by\ 
także jej oficjalnem mężem. było rzeczą zu
pełnie inną. Dlatego swego czasu tak za· 
ciekle sprzeciwiała się myśli zamążp6jścia. 
Póki bowiem była wolną, póty nie odczu
wała żadnych wyrzutów sumienia. Wie, 
działa, że jej ślub był równocześnie po· 
dzwonnem jej stosunku do Rolanda. Ale 
dopiero teraz słowa Rolahda pozwoliły jej 
odgadnąć właściwe znaczenie zamą~póiścia. 
Skończyło się zatem., Noce i dni Camo 
nie powrócą nigdy więcej_ , 

(d. c. D.) 



W labiryncie życia łódzkiego. 
---:x---

Aktualne i prawdziwe. 

Jakie ieuue in~tytu[ie ~i Iltfle~ne tO~li w Ikre~ie ~elfl~O[ia1 
Pomoc dla 'bezrobotnych! Oto najbar

dziej paląca sprawa - hasło dnia! Nie my 
ślimy tu o nowych zbiórka,ch i obarczeniu 
społeczeństwa nowym podatkiem. Zapo-' 
mOl?:i bezrobotnym dał już Mal?:istrat łódz
ki; zajmują się też nimi różne biura zap()
mOl?:owe. Pi ęknie L .. Jednak o doraźnej po
mocy. bodaj w nagłych wYDadkach trze
baby również pomyśleć. 

Należałoby stworzyć dla dobra Dubli
czne20 iakaś miejska bezołatna J)Omoc le
karsku; coś w rodzaiu stacji wyżywienia. 
Oto Doshtlaty dnia. Na dowód. że podobne 
instytucje mają w Łodzi racię bytu przy
taczamy poniżej dwa obrazki wyjęte z 
dna życia łódzkie2o. 

NIC BEZPŁATNIE! ... 
Obrazek l-szy. 

Weszłam za sprawunkiem do apteki. -
Aptekarz i klienci zajęci jakaś lamen tu
.iacą kobietą, która g:łośno płacze. narzeka 
'j prosi: 

- Może jest jakaś maść, co pomoże, 
nikt nic poradzić nie chce, co ja zrobię, co 
ia zrobie ... 

- Cóż sie stało? ... 
- Mąż stal cały dzień na olacu. szukał 

tarobku i odmroził sobie Uszy. spuchniete, 
ORromne. czerwo.ne, bola i oieka ... roboty 
nie ma, jeść niema co i jeszcze takie nie
szczęście ... 

- Zaprowadźcie gO do szpitala, podo
bno są ~odZliny dla ubol?:ich. tam g-o opa
trza. 

- Niema teraz 20dzin dla biednych w 
szoitalu. co rana już chodzę i ilvtam wszę
dzie; bez Dieniędzy nic ~ie nie zrobi. 

A ZATEM TELEFONUJMY PO RATU
NEK. 

- Nie płaczcie, zatelefonuje do szpita
la i zapytam dokładnie. tlallo! Szpital? 
Tak? CZY ubo,~m udziela szpitalI bezptat
nej porady lub opatrunku i o jakiei porze? 

- Bezpłatnych Dorad ani oDa trunków 
szoital uie udziela. 

- DZ'ięku.ie L .. 
- A nic mówiłam - plakała dalej ko-

lJ.ieta ... nie masz pieniedzv ... to ,sriń czło
wieku. 

- A czy do Kasy Chorvdl nie należy 
mąż? 

- .Jak IrO w iesieni zredukowali. tak i z 
Kasy Chorych wYDisali. ia należe. bo ies
tem stróżka. ale ieszo za mnie nie ooatrza. 

- Poczekaicie. za'pvtam. Iiallo! Kasa 
Chorych? Tak! CZy rodz.ina ubezpieczo
nel?:O ma prawo korzystania ze świadczeń 
Kasv Chory:ch? - JeśH si~ okaże. że ube
zpieczonv utrzymuje swą praca rodzinę, 
wówczas rodzina może korzyStać z jeg-o 
praw członkowskich. 

- To doskonale! Tu właśnie iest kobie 
ta ubezpieczona w Kasie Chorych jako 
stróżka. iej 'mąż bezrobotnv odmrozi? sobie 
silnie uszy, więc wedle pańskich informa
Cyj może zg-łosić sie do Kasy Chorych o 
pomoc. 

- Nie, bo zajecie stróżki nie wchodzi 
w rubrvlw oracy utrzymujacei rodzine ... 

- Ni,gcdzie ratunku dla biedne.lro - pła-
kata da!ei kobieta. , 

dewszvsŁkiem jedzenJia. nie policjanta. 
- No tak, ale to obowiązek po,licH za

jąć się takimi ludzrni - podtrzymywał 
swe zdanie P3In. 

GARNUSZEK GORACEOO MLEI(A. 
Z najbliższej mleczami przyniosłam 

. g-arnuszek l?:ora,cego mleka i bulki. Zasta
łam Już posterunkowel?:o. który WVpyty
wal chorel?:o o g-eneralja, lecz te,n zamiast 
odpowiadać chwycił oburącz g-arnek z 
mlekiem i z ja,kaś zwierzęca chciwośoią 

pH duszkiem. Dokota zrobiło sie zbiego
wisko. wysunęłam się czempred.zej. 

Gdv w kwadrans potem wracałam, nJie 
było już w tern mieiscu nikol?:o. Widocznie 
posterunkowy dobrze spe~nil swój obo
wiązek, oczyścił uli:cę z nieootrzebnej za
pory i odwiózł biedaka do je.lro .ciemnej i 
zimnej nory. l?:dzie pewnie kawałka chle
ba nie byto. 

I czy mam, Czytelnicy, racJe? Osądź-
cie sami. 

JÓz-kówna. 

Dobrze ją zrol!.:umieli. 

jest 
Bona: - Dosyć tej zabawy. Chodtmy do domu. Ale ... a gdzie 

Zosieńka? 

więc 

Jeden z chłop(:ów: - Ciągle mówiła, te lubi siedzieć w śniegu, 
zamknęliśmy ją w tej śnietnej kuli. 

Rozczarowana babunia. 
Warząchwią przez grzbiet · wątpliwej pociechy .. 

Ch:ha ucieczka darmozjada. 

Przy ulicy Zgie'rskiej w skifoITlJ1ej cha
lupinie mieszkał Józef Winiec, dwudzie
stoletni nicpOń. 

ANJO mu to źle bylo ni,c '!lie robić i sie
dzieć u s,taruszki babl{i R(}~alii Turek, 
2d1llie mial wikt i opierunek? Wylegiwał 
się teny na babczynych pierzynach. albo 
wygrzywał się w sołne~zne dlłl~ lata na 
przyźbie. • 

Balbul1ti.a do.bra była, do roboiy nie wy 
~a11iab. a że miara przytem i domek wła
sny i jaką ta'ką emerY~ll't"'kę po niebosz
czyl1m mężu. zmarłym coś ze cz.terdzieści 
lot temu, to i biedy ni'gdy nie za:z:nat. 

- Będ.riecie mnie bin - warczało 
wnuczątko - pójdę jak będę chciał. 

I nic więcej nie mówiąc wyniósł się 

wczoraj z domu spakowawszy cichaczem 
do węzełl{a ni~o Odzieży nieswOiej i u
ciułanych przez babkę pieniędzy cOś około 
300 zł. 

R.OIllCza,rowana babunia zawiadomi,la o 
tern poli:cję. 

Kącik dla pan. 

Nr. 21 
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ZAMIAST FELJETONU. 

Bojowni[y po~rawn~~[i i~ly~owei 
Ponieważ lubię teatr, poszedłem ra

,zem z 'Przyjacielem AHaizyun Trąbizup
ka, gdyż we dwóch zawsze le:pi-ej 'lllbaw: ć 
się można. 

Te jako sta,ry bywalec osvrzeva mnie~ 
- P.ośpiesz się, żeby biletów nie za

brakło ... 
P.ośpies,zylem się i byłem pierrwszy 

przy kasi,e. Tu wywiąz.ał się między mną 
a kaS/je,rem nasltępsllijąlCY djao!g: 

Pr-oszę o dwa bi'lty, mo:żli'wie najotań
sze ... 

- N!ema już biltów ... 
- Jakto niema, a to co? - zapyitałem • 

wskazując na Izeszyty z bitetami leIŻące w 
olkie'1ku. 

- To s~ Wp'llSbn iki ... 
- A do czeg-o to? - filu'tern i,e zagad· 

nąt A'loizy, woiubiając's\v,ój nos 'P,rzez mo· 
je ramię. 

- Do tea... chciałem powiedzieć do 
przedstawni, bo to teraz tak się 'nazywa. 

- Trudno, - rzekŁem: proszę o dwa 
\vIPusrniki do przedstawni. Podczas gdym 
pład'ł Aloizy, się informował: 

- A ta komórka jak się po nowemu 
na;zywa? Kasa? 

- Nie, pie,niężma, a ja j'3stem pienięż
nikiem. 

- Szczęść Boże, - powiedział zmie
szany mój przyjaciel i odszC'cH poś.piesz
nie. 

- Te, ka ... - rz.ekł d,o mnie: }a się t,u 
boję. Może wrócimy do don'l1u? 

- Grupiś. Rozbi,eraj s.ię i bierz kon
trarmarkę ... 

- Teraz to są .. 'z.astawlJct" - objaśnI
ła sza,tnia,rka, wydajac numerele 

- Niby dIarcze.go? ~ oburzył się A
lnizy. 

- Bo, proszę pana, jako że odzienie 
się tu zosta,\1ia ... 

- Słusznie, - potwierdziła, wIe po' 
winlny być leż O'ddaow1ci, jako że się je od- / 
dG\Jje późnie1. 

- A gidzie nasze miej'S,ca? Chodźm) 
sfą.d prędzej, bo ni'e wytrzymam. 

Spojrzeliśmy na wpustniki: druga gór
nia. 

- Nie -trafimy sami, - ZJtTlarIwiJt się 
mój przvjade1, trzeba się kogoś zapytać, 
- i podszedł do sympatycznego, atlety
cznei budowy młodzieńca. 

- Pa<11ie. l?:dzie tu jest drtl:ga g6rnia? 
- Na górze.....,.. odipart poprostu mtod9 

atleta. . 
- Niech g-eś kopnie fe,~o. kto ~e cu

dactwa wymyśIH, - zaklął TOlZlwścieczo
ny TraibizU'pka. 

- To ja 'Panie. przYZlnał się z dumf\ 
młodzieni,oc: ~era~ mV'Ś'lę jak nazwać 1'0 
po1s.ku ~(,a'ncę-1arję i hufet... 

ZamyśHliśmy się wszyscy ~rzej. 
- Moż,e pi'sownia, bo tam się pisze 

- podsuną<fem. 

- To już co inneg-o Zl!1aJCZ-Y. 
- Więc może - bazg.ra1mia? - dOlI'a· 

dz,ił mój tnwarzysz. 
- SWi-erny pomyS'f, - ucieszył si~ 

nasz przewodnik: muszę to sobie zapisać, 
no, a ibufet'? 

- M'Il's4:mv tam prz.edfem z.ajl1zeć, -
roztmpnie rzekł Aloizy. Le!cz dzwonek, 
oznajmiający początek przedstawienia nie 
p01Jwo.i!l!ł wykonać nam zamiaru. (ka), 

- A miasto? CZy Maszistrat nie ma 
ambulatorium, w !dćrem lekarze miejscy 
udziciai~ pomocy , bezrobotnym i ub02im 
w mudvch wypadlmch? 

Ale, że pono i 31nielska cierpJ,iwość. Wy 
czerpać się musi, Pf.I"zetQ i babcia .. rychłe 
wykoncypOwała", że dość już ma wnuka
danno.zfada. ZaczęTa 'tedy ol?:lądać S!G za 
roho,tą d~a niego i w końcu Józielczek do
s.tać mi'alr zaroibe'k w j.aJkiejś fabryce. 

Smoking dla pań. 
- Już oytałam wszędzie. w hlaJdstra

de cEorY'ch nie przyjmuia. 
.- -.: .. 

Obrazek 2-cl. 
Tdąc ulica Cegielnianą około rrodz. 7 w. 

?: au\':aivtam, że ludzie przechodzac ol?:lą
~h.ią się za czemś, czv za' kimś koło bramy 
jednei z kamienic. Gdy doszłam do tego 
mie5sca oma) nie pOtknęłam s'ie o CZyjeś 
Wvci::llmięte nogi w butach. orzyjrzałarn 
sie bliżej i Zlabaczyłam w świetle latarni 
skulcna postać ludzka. jakby naoół omdla
ła. 

- Co wam jest? Chorzvście? - py-
tam. ' 

- Głodny. pani ... takim ~łodnv. że iść 
dalei nie mQ~e ... tydzień. jak wyszedłem 
ze szoitala ... pracy nie ma ... sił do pra.cy 
leż niema .. . 

Obok nas zebrała się ,(!rupa ci,ekawY'ch. 
- Trzebaby zawolać stójkowel?:o, 

niech się nim zajmie - doradzaf jaikiś pan. 
- O ile wiem. 'l?:ł'odnemu ,trzeba prz;e-

Gdy Jeld;nak oprzyszto co do czeg'o, ga
gatek O'dlmów'i:ł wręcz i ani słY'szeć o ni
czem nie chciat 

- Chorym, nie póidę ... 
StamsZlka prosilta, grozi'ta, ak psu na 

bllfty się 'to niezdaJo. 
WresJJCie dnia pewnego, gdy wnuczek 

nieboiŻą'f1ko na kolaCję zacierkę z ikoziem 
m1ekiem SmaCDn1e zajada t, babunia jęła 
przemawiać do WZ,'UffiU wątpliwej Ipo/cie
s,ze: 

- A ty PfÓŹ1UiOlku, mkało, trucl.lllo naj 
2orsiejszao .. 
. POlCzem bUIClh wi1'U'Czka przez grzbi,e't 

'fa,z i drugi trzymaną w ręku warząch'wią. 
- A do roboty1 

Próby przełamania oporu nie ustają. 
Już nie po raz pierwszy Zlja'Wia się 

Kwes-tja smokingu dla pań. Mistrze pary
scy nie zniechęcają się chłOdnem przyję
ciem tego zuchwalstwa przeciw trady
cjom przez rzesze elegantek. Smoki.n.g 
- twierdzą - j.esf de'Ską ratun:ku w wal
ce z dl'O'żyzl1ą, bo lkoszvUlie mnie(j, n,jlż kU
ka sUlkien. 

.NIe gTdytbyż fu je<len smoki'ng WYSta!1"-' 
CZy'! na sewn. I któraż szykowna daana 
mo~daby się na 'to' zgodzić? 

Krawcy 'Paryscy przygotowali już róż 
ne modele, które podobno IZlnała~ty uz:na
nie amerykanek, córek doI'aJra. 

Pierwszy - smoking w.iecwTOwy -

męskiego kroju, lecz aksami,tny z wyro
v.arrri jeodwałmemi. Trzy guziki u kam:· 
zellki. CZ-alrna s!pódnicz:ka, iprzytbrana aksa 
mi~em., .Me zamiast smy'Wnego kolni,e
r,zylka i krawafki, miękkie tZłWOtje ko,ron· 
kowego żabota. Us'tępstwo na rzecz ko· 
biecości:. 

W oikaz.ja:ch wielki'ej gali, smoking by
wa z fio'tko,wego alksamitu - kamizeJlka 
bia~a jedwabna. 

Wreszcie - szczyt impefitynell1/cji wo' 
bec 'WlSzelkiich za,sad. - to SIt11dking dJzi-en
'I1y - ze zwyczajnego se'fŻU 'loub szewioh: 
gra'l1afowC'go. Pod szylJdOO1 pora:k,tYICwo
ŚiCi! 

---tO- - _. 5 
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I a'euu Ku[~ar na mle ~elega[ii Iwow~~iei. 
Wszystko zależy od decyzji P. z. P. N. 

iPtsa1iśmy swojego czasu o wyn~ku wy 
'borów do LOZPIN na ostatnlem Walnem 
Zgroma<henłu, na którem nie Uczono się 
ą:bsOlutnłe z decYIZJą Wydze Gier i Dyscy
pIkty, PZPN. 

SflaoowisIKa kierowników s.porlu lwow 
slfOego obsadzOll1o ludŹlITli zawie5zonymi. 
~k również . wymaczano iah na de~ega
t6w n.a o'cllbyć się mające Walne Zgroma
dzenie PZPN. przyczem przewodniczą
cym dełegacfl lwowsJclej został inż. Ta
deusz Kuchar. 

Zawieszenie dzfa~aczy s,pooowylCh ze 

Lwowa nastąJpilo Li ifył1ko na skuitek do
chodlzeń Wyd:z. Gier i Dysc. a Zarząd 
PZPN dotychczas nie WY'J)OWIiedZliał się 
w tej sprawie. 

Jak widzimy Lwów Szykuje się do za
ciętej przeprawy z PZPN o He ten oczy
w.iście dQpUści lwowlaków do prawa u
czestnictwa na Wałnem Zgrom. 

Zarząd PZPN ma p'rrzed sobą ciężkie 
rozw.iązanie SijYrawy, tern bardziej gdy wi 
dzi zdecydowaną postawę pionierów 
S(pO<l"rn twows'kiego. 

nara', walne~o l~roma~lenia ~ele~atów ~ .l. L A. 
Klasyfikacja klubów lekkoatletycznych. 

IW ciągu niedzieli i poniedzia<łk.u odby
flały się narady waJnego ?JgTomadzooJa 
ije{ega:tów IPZLA'. · Po udzieleniu ausołu
furjmn-us'fępującei!l1U zarządowi, wybrano 
nowy zat'1.ząd iW składzie nastęqJującYll11: 
prezes poooWltlie kpt. Misiń,gki. wicepre
zes kpt. Szen~owskJi. oraz pp. Wainfal. 
Semadeni, Szyszko-Bohusz, Fren1clel. Pa 

/ !włowskJł. Konnsia rewhyjna ppłk. Bob
kowski i Oruner. 

i ważtnaejszyC'h 'UChwal walnego Z;g;rO
mad'zenia: 'POs'tanowiono utrzymać oph
ty c'Z~łonkov.7'S!kie w dotychczasowej wyso 
kośoi. mieść 3-zlotowe opłaty za legity-

mac.te. op tata których nie pOlw,i.nna prze
kr'aJCzać faktycznych kosztów cln.iku; na
stępnie uchwalono fc-zldasyiikować wszy 
stkie kluby lekkoatletyczne na A B i C
klasowe stosownie do ich wy""'~rnów 
sportowych, stanu IPosiadania boisk i roz
miarów organizowa/nyc'h Lmprez i zawo
dów s:porifowytCn. 

Wa,bne Zlg'romadzenie uchwa1i10 ustę-
1J)IUją'cemu zarzą'dowi wotum nieufności z 
powod'u s'tanowis.ka .zajęte,go w SlD' ra \yie 
Wyuzi8Ju sportów kobiecy/ch i 79,a'kcepto 
wa~o akcję zarządu w tej spra wi'e. 

Przygotowania do międzynar. zawod6w 
. . w Zakopanem. . 

Zakopane, 27 s'lycznia. Pzy.goiowa
!r.ia do z,awodów między.narodow)llCJh są w 
,pe~nym ifollrn. Jest nad$ie:ia, że zawody 
tak 'Pod wvgl[ędem sporlowym, jak J or'ga
niza'CY'1nYlm staną na wyżynie eUifo'J}ej-

siki ej. Zrupro5zenJa do udzia~ w zawo
da'oh /przyjęty k1łliby.narcia'T'skie oz.eskie i 
wę.gierskie. Spodziewane jeSt wzię.cie 
udzia~u innyoh zagoraniCZlnyc!h slowarzy. 
szeń SPo\f1towJliclI. 

niemcy ~ycięż!lli Francuzów ... 
Ale VI meczu hockey'owym. 

W Caux de Mon'fre'ux odbył się pierw 
szy mecz w hoc!key'u na lodzie między 
drużynami Niemiec .. Schli tsch uklub" i 

I 

PTalncji "Ohamonix". Mecz zakończył się 
zwycięsitwem drnżytny lf1iemiecki~ 3: 1. 

Francja przoduje w lotnictwie świata. 
Drugie miejsce zajmuje Ameryka. 

W Ikoń-cu 1924 'r. przodowały w lofu,i
ctwie świa'ta Stany Zjednoczone, g1Clyi 57 
rekordów świCłitowY'Cih zosta/to ustanowio 
nych przez Amerykanów. 

Da!1sze mietjsca zajęli Prancuzi (27), 
Dunczy'cy (5), Cżesi (4), Wtolsi (3) i Szwe 

dzi i 'jedynym rekordem światowym. 
,roasyfiikacja ta m1iemi'la się w Ib. roku 

o 'tytle, iZ na pierwszem miejscu zmjduje 
się Pifanoj'a (45 re!kordów), a za nią Stany 
Zjed'n. (33 rek.), W~ochy (24 rek), DanjCl 
2 i Holandja 2 rerto:rdy świafowe. 

Zbyszka Cyganiewicz walczył z atletą niemieckim 
bez rrezultatu. 

Wedhlig donies!enia z Noweg{l Jorku, 
znamy a1J.eta polski. Stanisław ZbY'szko 
Cyg-aniewi'Cz walczył ~am przed kiJku 
dniami z mi'strzem Niemiec, Hansem Stein 
ke. 

Zapasy, crclórym p'rzwląrdato s:ę prze
szło 10.000 osób, 'PO -upłYWie 45 mi,nut u
znano za nierozstrzygrnięte. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 

ydatki i dochody Polski 
w świetle ostatnich zestawień cyfrowych. 

Możemy wydać tylko półtora miljarda złotych 
Przewodniczący komi,gH DOset Głąbiń

SKi. PO załatwieniu spraw bieżacych przed 
stawił komis,E wyniki fi·nal!1sowe. oparte 
na 'tymczasowem zeslawieniu kasowem 
za rok 192'5. 

,Wydatkl rzeczYwiste w roku 1925 wy
niosły 1874 miljQny złotych. dochody Tze
czvwisle bez nadzwyczajnych 1.584 mm. 
zł. Deficyt 290 miLi. zł., a z niedoborami 
dwu maty,ch funduszów 296 mili. zł. - zo
słał p.okryify do cno d Cłim i nadzwyczajnemi, 
a 'to: z bilonu - 123 mili. zł., z biletów 
skarb'owych - 166 milj. zł.. z likwidacH 
'PKKP. - 33 mi!l~. zł., z lokat w bankach 
pań/stwowych - 12.800 tys. zz. 

Razem nadzwyczajne dochody dały 
335.600 tys. zł. 

Rezerwy na stVICzeń 1926 roku stano
wilv sume 39.200 tys. zt. 

Dochody na Tok 1926 z uwzg-lędnie
niem zmnieJszenai podatku przemvsłowe
go j cel oowlnny bY'ć preliminowane w wy 
sokośCi 1.502.800 tys. zł. 

Mimo dokonanych zmian, ministerstwo 
skarbu przewiduje jeszcze wciaż wydatki 
1.700 milionów złotych. Wydatki te są bez
wZ.ltlędn!e za dUże i mU/szą być przepro
wadzone dalsze re·dukcje, aby budżet byt 
coprowadzonv do sumy 1.500 milionów zło 
tych. . . , . 

Losy tra'ktatu polsko .. nlem~eckiego. 
tliemcy nadal grają na zwłokę. 

W Polsce utrwala się przekonanie, że można się obejść bez 
dostaw z Rzeszy. 

Polską, nietylko w chwili obecnej, lecz 
i na dalszą przyszłość szczelnie za
mykają swemu przemysłowi dostęp do 
rynku polskiego, gdyż w najskutecz
niejszy sposób protegują jego unieza
leżnienie się i utrwalają w nim rrze
konanie, iż istctqie m(:żna się obejść 
bez niemieckich dostawców. 

Polskie czynniki rządowe dość 
często manif~st:>wały w ostatnich cza
sach wolę rychłego uregulowania sto· 
sunków gospodarczych z N 'emcami, 
kolej przyszła Więc obecnie na Niemcy, 
by zadokumentować czy istotnie pra
gną tej współpracy gospedarczej. o któ
rej tak gorliwie deklamują. 

Dr. H. S . 

Wyprawa po złote runo. 
P . Welsbord w .Han,delszeitung

zastanawia się nad sprawą powodze
niażydowskiej delegacji kupieckiej i 
rzemieślniczej. wysyłanej z Polski do 
Ameryki. dla uzyskania kredytu w ilo
ści 10-12 miljonów dolarów. 

• Moźna zgóry przewidzieć, że ży
dZl amerykańscy nie dadzą obecnie 
pieniędzy, ponieważ Państwo Pol
skie nie osiągnęło jeszcze finanso
wej pomocy dla siebie. Dopóki rząd 
polski sam zmuszony jest poszu l,i
wać zagranIcznych kredytów i do
póki nie dostanie on jakiejś więk-

szej pożyczki, tydzi amerykańsc} 
polskim żydom pieniędzy nie dadzą. 
Odnosi się to nietylko do żydów, 
ale nawet wielkie fabryki i przed~ 
siębiorstwa polskIe nie mogą teraz 
znaleźć pożyczki zagranicznej, po
nieważ zagranIczny kapitał żywi o
bawę. że pożyczkI te koniec końcem 
zostaną obłożone podatkami. Tera7 
nie pora na wysyłanIe delegacji; po
wodzenia ona żadnyćh nie osiągnie, 
należy zaczekać do te .~o czasu. aż 
rząd polski osiągnie upragnioną po
życzkę- . 

Zagraniczny rynek pieni~żny i towarowy. 
NOTO\Vft.NIA ZŁOTEGO POLSKIEGO. 
- Za 100 zlo'tych: La.ndY'l1 36.50. Zurych 

72.50, Berlin noty większe 56.96 - 57.54, 
mniejsze 56.46 - 57.04, \vyplatv na War
szawę 57.25 - 57.55, na Katowice 57.20-
57.50. na Pozna(l 57.15 - 57.45, Gdańsk 
71.01 - 71.19. Wiedeń czeki 97.00-97.50, 
banknoty 96.25 - 97:25, Praga 471. 

Zagraniczny ryn-;k pieniężny j towarowy. 
Londyn. N. Jork 4.86 3/8 - 4.87 1/4, 

Holandja 12.11 1/8, francja 130.70. Belgja 
106.95, WIochy 125.50. Niemcy 20.42, 
Szwajca.ria 25.20 3'4. Danda 19.61 i pór, 
Szwecja 18.16 i p61. Norwegja 23.90. Hel
sing-fors 193 1/4, Praga 164.12. Wiedeń 
34.53. Warszawa 36.50. 

·Paryż. Londyn 130.82. Nowy Jork 
26.93. Szwajcaria 519.50. 

Gdańsk. 100 złotych 71.01 - 71.19. 
czek na Londyn 25.21. teleg-raficzna wy
płata na Berlin 123.346 - 123.654. na War 
szawę 7'0.96 -71.19. 100 dolarów 519.10-
520.40. 

Zurycb. Paryż 19.17. LondY'l1 25.21.2, 

Nowy Jork 5.18.2. Berlin 1.23.4. Wiedeń 
73.00, Warszawa 72 r pól, Buda,pesZlt 0.72 
i p,ól. Bukareszt 2.22 i pół. 

Nowy Jork. Londyn za 1 funt sz'ferlin
Jr.ów 4.86 3/4. tendencja mocna. Za 100 je· 
dnostek monetarnY'Ch: Paryż 3.71 i pół 
Berlin 23.80. 

Amsterdam. Warszawa 0.34 7/8. 

GIEŁDA BA WEL1'41ANA. 
Nowy Jork. 26. 1. - Bawełna. Dow6z 

do portów Atlantyku i Golfu 40.000. we
wnątrz kraju 28.000, do Angl~i 11.000. na 
kontvnent 9.000, lOlco 20.80. marze,c 20.05 
- 07. kwiecień 19.77 - 77, maj 19.45 -
50, lipiec 18.87 - 89, sielipień 18.47 l wrze
sień 18.23. pa.OOziernilk 18.09 - 11, gru.
dzień 17.85. 

Now y Orlean. 26. 1. - Bawelna. Loco 
20.00, stViczeń 20.14, marzec 19.50, maj 
18.90, lipiec 18.41. październik 17.50, gru
dzień 17.50. 

Liverpool. 26. 1. - Ba wetna. Otwarcie. 
Marzec 10.31. ma'i 10.19. lipiec 10.04. 

Brema. 26. 1. - 22.18. 

Nowe) taryfy koleiowej nie b-:dzie. 
Obowiązuje nadal siara. 

n niektórych dzie nnikach stołecznych 

Zachowanie sIę Niemiec w spra· 
wie trak~atu handlowego z Polską. co
raz jawnIej zdra.dza w ostatnich cza
sach wyraźną grę na zwbkę. Nie brak 
wprawdzie w pismach niemieckich li
cznych enuncjacji. iż Rzesza zaintere
sowaną jest w rychłem podjęCiU nor
malnych stosunków gospodarczych z 
Polską i nie jest teź wykluczonem, iż 
pewnym odłamom niemieckiego prze· 
mysłu i handlu. szczególnie grupują
cego się dookoła Izby handlowej we 
Wrocławiu. gra na zwłokę. prowadzona 
przez rząd nIemiecki, istotnie już nie 
dogadza. OstatnIo przebiegł prasę nie
miecką komunikat. naj prawdo podobnIej 
pochcdzący z kół urzędowych. stara
jący się usprawiedliwIć zwłokę okoli
cznością, iż sfery gospodarcze Rze
szy nie zdążyły jeszcze skonkretyzo-, 
wać swoich postulatów, które musIały 
poddać gruntownej reWizji z powodu I 
zmiany sześciuset kilkudziesięciu po
zycji polskiej taryfy celnej. 

Bez przesad y dlatego rzec można. 
-1ź Niemcy. przeCiągając rokowania 7-

ukaza ła się wiadomość o "nowej -taryfie 

I osobowej" na kole jach par'lstwOWYc.b. :
\Viac1omość ta 'wvwo !.a!a oczyw i ście zro

, 7umiale zanicpckoienie wśr ód szerokich 
warst\v IS Dokczcl~st\Ya - bo nawet gro
SZiowa podwyżka wszelkich o·płat czy.ni 

dziś poważny wylom w budżecie zwykłe
go śmierj:elnika. 

Tymczasem, ja.K się informujemy u źró 
deI miarodainych - nowej TaryfY' ,pasażer
skiei na' kolejach nie wydano. PODrzednie 
normy taryfowe obowiązuJa bez zmiany. 

• 
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- dnia. 27 sfycZI11fa 1926 rC'Rt'l. "t;O"DZKIE ECHO WIECZORNE", 
Nr.2t 

Dokąd. pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa, 

rzetby 

i grafiki. 

~~.~~ ':'ark im. 

". "'~~ ~~:~~. ~ I: I i ~ • ~ ~ Otwarta 

Czytelnia ...... ~ ńd god~ 

, aUdrcje \~~ :~I~ ~O ran: 

udofoniczne ' ~~\~:..r' :lo 23 w. 

\iUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska 9il_ Dzlaty~ 
eŁnogranczno-hlsłorycz :1Y I przyrooT" ~ zy. 
~twa rłe zodzlennie od to do t4 I 16 (Jo tO. 

POLSKA V. M. C. A. (Pi;) t ··~IV~!\~ '10) ,Czy telnl:1 
"Ism' biblioteka otwarła co(Jzlenn!e oC! 4 _ :: ~ i 
wle~z6r. 

row A RZVSTWO .. WIEDZA M, ut. Plołrf{owsf{a 
Nr. 103. Czyfelnla pIsm dostępna dla wSzYst
kIch od godz. 5 do 8 codzIennIe. 

CZVTELNI' TOW. PRZVJAclÓŁ fRANC." (Piotr 
kowska 103) otwarta codzIennIe od godz. !I 
do ~ wlecz. z wYJatklem śwIąt , "lątk6w. 

M.JEJSKA OALERJA SZTUKI, Park lm SienkIe
wIcza.. Wystawa malarstwa, rzetby l grafikI. 
CzytelnIa I audycje radiofoniczne. Otwarta 01 
godz. tO rano do 23 wlecz. 

BmLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe

dagogiczna,' ul. A n d r z ej a nr. 7 (front, 
I..sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
ł do 9 wiecz.... w niedzielę od 9 rano do 
l po południu. 

. ,'. -:-:--

.. :,(00110" - George Canpertier 
(bożyszcze kobiet) 

Pocz. przedstawJe6 o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

uCamno" - "Hrabia Monte Christo". 
POcz. przedstawieó o godz. 5, 7.30 i lO wiec? 

.. Reduta'" - "Gorączka złoŁa " 
Pocz. przedstawIeń o godz. 5, 7.30 i 10 wiecz. 

"Luna" - Cud will-rów 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 w~ecz. 

"Odeon" - "łJ"arry Lloyd" w swej naj
świeższej kreacji. 

Pocz. przcdstawfed o godz. 4, 6, 8 I 10 wlec:? 

"Nowości" "Chłopi" 
Pocz. pr zedstawleó o godz. 5, 7 i 9.15. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Cesarzowa", 

Pocz. przedstawleó o godz. 5.30. 7.15 i 9 wlecz. 

.~zarv" - "Niedoszły samobójca". 
(z królem śmiechu Maksem Lmde 
rm) ' -

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 i 9.30 wlecz, . 

S ',ęll lont lmłowv - fi zple!; 
Pocz. p rzedstawień o 'godz. 1 I 9 wlecz. 

Resursa - "Królowa Sabali. . 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 Wlecz. 

... _"""',..,..=-==""""" alb;ir:::łJll":rflC'I'llSSlrJr:i&.,'/'.'.~\Ri.SIIR.-n:=."lZll:.M·"""' ov.:t::Sf* 

MiejskI T<inemato2raf Oświatowy -
"W siódmem niebie", 

Pocz. przedstawleó o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

Teatr MIejski - flŚwięta Joanna", 
Początek o gadz. 8.15, 

Teatr Popularnv. ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Krzyżacy" . 

Początek O godz. 8.15. 
-:-!.:-:-:-

TEA Tl< MffiJSKI. 
DzJś, środa, czarujący, zaJpełtl1'iający stale w:· 

do'Wltllię do ostatni.ego miej:;ca "~w:it, dz'ień ,i noc" 
w -ideaLnej obsad,zde wykona'wczei Marii Ma\i.dctel 
i Aleksandra Węgierlco. DY'I'ekcja Tea~ru M,iej
~klego Clynl sŁara ,nia, aby świetnego artystę I re
żysera pozyskać w przyszłym tygooniu na jes~ze 
ieden Występ w przemi'lej, atrakcyjl!ej srluce Ni
ocodemlezo, załeży to jednak od układu repertu
aru w warSlZawskim Teatrze PoIs1drn. 

Jutro, w czwaTłek, potęŻil1y draana,t Bernarda 
Shaw'a .. ~więta Joanna" z Marią MaHcką w roli 
tytułowej. K'\lIPony ulgowe ważne. RealI 'izować 
je można od g{)dz. 2 do 6 po pot w kasie zama-
wiań. . 

W pią.tek XVI premłera sezoou: pogodna, we
soła komedja sdonowa de Plers'a, CaiIla vet'a i 
Rey'a, grana w warszawskhn Te'atne Małym 70 
razy zr.zędu .. Ładna IrisWrda". W gt6;wnych ro
lach koblecyoo Marja MaHclca, Zofla CzarpJ.ińska i 
lza KOiZłowska. Ta ostatnia, jedil1a z nalwy1bLbn1ej
szych a'rtys1ek naszego zeSiPolu, grająca z tak 

. wielkim powodzeniem na na's.zej scenie popisowe 
wIe heroln komediowych i drama'tycUlych, pod
jęła się tym razem salonowej roll charakterystycz 
nej, by uświe.tn1ć obsadę pj~lmej, ątrakcy,}nej S'1:tu 
ki znal;:omitei spółki fra.ncusklej. W głównych ro
Jach męsMch: Alfu'ed Szyma,ński, Jerzy Woskow
ski, Tadeusz Biabszczyński. Reżyser. Wladyslaw 
Rys.zd{owski. De'koracje B. Kudewicza. 

Kasa zamawiań sprzedaje bi1ety zar6wno na 
premierę, j~ na dwa pierwsze pow<tórzenia"Ła· 
dnei Ws,torji" w sobotę O'l'az w Il'iedzie:\ę wie,~'J

rem. 
W sobotę po vołudn-ju o godlZ. 3 m. 30 l1-~e 

przedstawienie po cena.ch!1adniższych (od 40 gro 
szy) ora:z dla młodzJeży sz.koltl1ej. Ponieważ przed 
sh wlenie to zostalo przełożone na ten dzień z so
boty poprzedniegO' tygodnia, prze,to połączone. h ę
dz-ie z O'bchodem 63-ei rO'CZrncy Powst anIa Stycz
niowego. Poprzeu zi więc je krótkie, podni,os1e 
przemówie'nie l'rof. Piotra Gorczy~,;owskie.go, po· 
CZetI11 odegrany hędz:ie potężny, wsŁl"ZąsaJący dra 
ma,t spólczesny Stefana Zeromsklego "Po ' narl 
śnie g biel szy m s'ię sta,nę". ~rodo'W'iska zamie,jsco
we zechcą moż1twie najśpieszn.iej zgłaszać się po 
bilety dO' Kasy .zamawlat1 w Grand-HO'telu, 1)Odo
bnie i 2iarną.dy sz:lfól mieiscowych. 

W niedzielę o godz.3m. 30 po PO'!Udifłiu po 
ce'nach Zlniżo,nych efektovroa komedja węg~erska 
"Płomienna noc Antonii". mIety od M'1'a. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dzi5, w śr<ldę, o godz. 4 po potudnil\l, dla mto-
dz;ieży sZlko1nei i w:ieczorem o god?Jiinie 8.15, po 
cenach naini'Ższyc.;h "Zbyszko i Danusia". bis-tory· 

ZAKŁAD FRYZJERSKI Poszukiwane 
PIOTRKOWSKA 17 (w podwórzu) 
Golenie 30 gr. Strzyżenie Pań 60 gr. 
Strzyżenie 70 gr. Manicure 60 gr. 

Elektra masaże twarzy 50 gr. 

są dwa elegancko umeblowane łą
czące się drzwiami pokoje,(jeden 
na biuro-drugi na mieszkanie) 
z telefonem o ile możliwe, nie
krępujące wejście. Dom chrz~
ścijański. Centrum miasta. Ofer
ty pod "Natychmiast" do ,,Kur-

iera ł.ódzkiego. 

r ftRD rozpoczął karjerę jed-ErY .;' nym dolarem 
---nr. med. - --- Dr. med. 

~. Luni tz Róża ne l' TY zaś rozpoczniesz 400.000 zł., 
które wygrasz - - - - -

w 12-ej Pol. Państw. Loterji, zakupując los 
, do V -ej klasy , 

. ~ Kantorze Loteryjnym 
D U.A·~ • r- - - Łódź -
u. W'fł en'h~e rg, Piotrkowska 42, Tel. 7-87 

Ciągnienie w najbliższych dniach, ' 

CegiGh~ iął1!a 43 
tel. 41-32. 

Specjalista cho. 
1'6b skórnych, we· 
neryoEnyoh i mo 

czoplciowych. 
Leczelllle szt. 
slolicem wy*,

nowem. 
Przyjmuje od 9-11 

i od 5-S 

Chopoby skól" 
ne, wenerycz
ne i mocIU:
płciowe l,ecze. 
nie sztuczne m 
stolicem górli. 

Idem. 

DZIELNA \'1& Il. 

telef. 28-98. 
PnYJmllje od 8· 11 

do 4·-3. 

czny dramat z ,powieści H. Slenklewkza. Powsta
łe bilety na d'zls,iejsze przedsta·wienle dla mło

,dzieży do nabYCia w kasie od god'Zi~y 12 w 1Xl
łUJd.noie. 

W czwar'tek i pią,tek dwa ostabnj.e W'le'czor.owe 
przedstawienia "Krzyżaków". 

W sobotę wieczOl1'ean premjera arcY'Weso!ei 
kro<tochwHi w 3akt.a,ch p. t. .. Jarmark małżeńskl". 
Ceny oajn 'iższe. Bi,lety cOOvie l1Jl1je od 12 do 3-e; 
i od 5 do 10-e,j wieczorem. ' 

DZISIEJSZY KONCERT JULJANY AINI. 
JaJk było do prze'widzenia wroski wiecz6r aryj 

operO'wych JuJłafll Y ALn'i (luB Me.ndels.ooÓW1ly) wY 

woła! zmz.umiale zai,nteresowanie ze względu na 
wielce utale,ntow3,ną 'artystkę oraz na arcy,bogat y 
program. Dziś więc w środę. er godz. 8.30 wlecz., 
w sai! Pi.lha rmonji POw.i1aią naszą uroczą rodacz
kę ws,zystkie lod-z,ianki -i lodzia!ll<ie i Zgotują Je~ r,a -

.. g 

służoną owację. Akompanjować a,rtystce będ.zM 
Jeatlll1e Bue,ren. BNety p:;rzedaje lmsa Pilhannoo'r., 

PORANEJ< MUZYCZNY ORKIE~TRY 
f'lLłIARMONICZNEJ. 

Najbliższy poraillek mu,zycz:ny orl!!iesłry riłhad' 
mOni,cUlej odb~dz'ie się w n<ł'dchodzącą niedzIelę o 
godviill'ie 12-ej w porudnie. Porane,k ten uświetlh 
znrukomiła śpiewaczka kolofa'turowa Berta eraw 
ford, która cieszy s.ię wszechśwLattową sławą I re 
klamy żadnej nie potrze.buje, gdyŻ oo.zw:i$.ko Je) 
mówi saflll<l za siebie. Program pl"Zeds-Ławia slę 'm 
der impooująco a mianowicie: Roosinl:, Uwertur' 
d<l op. "CymHk Sewilski", Schubert Niedokoóczo 
na symfotl,ja . Meyerbeer: A,rj,a z op. "D.tnorah" 
Delibe-s : Arja z dzwooeczkam z· 01) ... La.lWte" , 
Ve,rdi: Arja z Oij) ... Rig.olet.to", Handel: L<\rg;Q," Rim 
skij-KOO'sakow: Kaprys his-z,pa6ski. Ceny MIClt6~ · 
dostę.pne dla WlSZystkioh od 1 zł. do 4 ~. 

Holowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi I w Poznaniu 

otrzyma~ motna codzIennie W Agencji WschodnieJ. 
D~dział \V laodzi, Trauguna 6. Hotel .. SaUay· 

Telefony 23 51 i 21 50 . 

O~t~~l[HiA fU[Hrn ID ~1UR 
o 1d:6ry oprz"c! .1. moie lIajbardzle.ł sa
chwiana firma; me upadnie Idgdy, .'koro , 
tylko Idą .wrócl e I'adq reklamową ... \ 

AKWIZYCJI OQŁOSZEN 

FUCHSa 
Piotrkowska.Nt 50, Tel. 21-38. 

______ .... _~ __ ---. __ --., ... __ ".i"--.---------------

~y~.~~!m!!t~ł ri(ury'erPOISki 
mieszkaniach za wysoką prowizję - Z M-.lwaukee Włs 

POSZUKUJE • • 
Małopolskie Przeds. Węglowe 

ul. Węglowa Nr. 8. -

Szwalnia , 

l-wa ~[~ronJ Kobiet 
ł,ódź, Piotrkowska 104-. 

SZyje bielizn, 
męską. damską. dziecinną i po. 

ścielową. oraz 

kołdry i abaźur,. 
Dziefganie dziurek, 

kryte szycie, mereżki, ażurki, b~ 
r znaczenie i pllsowame. 

Plefze i puch 
I połciel na zamówieni .. 

T 

jest najstarazym i Dftjwł~k.Q'Dl 
polskim dzleDDikiem w StaDach 
Ił Ił ZjedDoczoDych. .. II 

Odzwierciadla wszechstronnie 
ws-zystkie p r z e j a w y ży c i a 
polskiego na Wychodźtwie, 

Kuryer Polski 
pnynoai teł najle"liz. 
rezaltaty li oglosze6. 

Prenumerata na rok wynosi 45 Ił. 
kwartalnie 9 zł. P-

Ceny ogłoszeniowe: 6 zł. po .. 
cal kolumnowy. lub tO gr. od Iłowa. 

Adre.: 
KURYER POLSKI- 435. DroadwaT 

lIIł1waakee, W'" 
V. S. A. 

Ceny przystępn~ L-__ I!!!IB\IIi ____ ~aDIIIii 
__ ~ ___ ;;....;;;0.;._-------.......... . 

~:::::====~~.~.-~.-~.-: .. :.:. =.~.-~-.: .. ~~-~-=: .. :. =::::=;;...,T~-__ --;;;;;;;iiio···Z77iiil" .... -..,;;;,;-;;;;;;O'! ;o;_. __ .;;;;~~~~=;:=::;:~--; iJgłoFzenia :amiejscowe o 50 I proc. drożej. 
Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: • \ Zagraniczne o 100 procent drożel· 

I 
Przed tekstem i w łek!cie 30 groszy za wiersz milimetrowy t-łamowy (strona 4 łamy) Za terminowy druk ~loszefl, komunikatów , ołiat 

W ~ ·odz.j ml' esl'ęcznie - • et. 2.70 4 d .• tr' • d owiada. 
- 2 20 Za łe'·-&em.. 25.... •• a mmlS aCJa nie o p DI ~ robotnt'ków .. - •• ..,.. 4 ł b nl'a L '~or""um uWł. " 4 00 •• Artykuły nades ane ez omacze a.... - . 

Na prowincii • - .. 6' Nekrologi • 25... - • 4 tane są za bezpłatne. . . 
Zlt~ranicą ". -. -lód -k'" ł -. ł" 6 'gooO Komunikaty. • • 25 • •• • : .: 10 : RękopisóW urówno użyłych lak i cola ... eJ, ;,rcn redak-,tódzll E[bo. Wierz. . ł "Kurier l I ąCIBle I.. ł Zwyczajne. • • 6 ,. ••• • 50 cIa nie zwraca. 

Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmniejsze ogłoszenIe groszy. 
Odnoszenie do domu 30 gr. - d ki" Z-;-;'edakcię i wydawnictwo odpowiada~ 

-- .." <hukami Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. Kurier ł,,6 z Władysla-.. Ulatow~ Wydaw:ni'ctwo: ' ,;tódzkie Echo Wieczorne". Odbj,to...- ul. Zawadzka Nr. 1. ! '-'! 

~Wyd. Jan Stypułk.~wskl. 

... 


